
N er 278. Kraków, Sobota 3 Grudnia 1892. Rocznik X I J .
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 cen tów  do n a b y c ia  w  b iu rz e  d z ienn ików , p rzy  ulicy K a ro la  Ludw ika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u .............................._.....................................................
Pocztą w państwie a u s t iy a c k ie m ...........................................

„ „ n ie m ie c k ie m ...........................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu, - .
niędzmi i pnekaiy  pieniężne na prenumerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych me zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
Listy z pie-

P r e  n u m e r a t e  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe, Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników flerza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłi.tą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Hiadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko­
pernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam Rue du Four 5 2 , (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek. M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. tl. G. L. Daube & Comp.; 
w W'arszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Grudzień . . . .  złr. 1-80
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . .  „ 6.80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domn 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłkę, pocztową w państwie

Austryackiem na Grudzień . . . złr. 2 50
04  1 Grudnia do 31 Marca . . . .  „ 8 —
7  przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Grudzień . . . marek 6 
Od 1 Grudnia do 31 Marca . . . .  „ 20

W Podgórzu p rz y jm u je  p rz e d p ła tę  n a  Czas 
k s ię g a rn ia  "W ładysław a P o tu ra lsk ie g o .

Prenumerata Uczy >lq tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Kraków 2 grudnia.

0  obeenem położeniu politycznem w mo­
narchii austro-węgifrskiej znajdujemy w gru­
dniowym zeszycie Przeglądu Polskiego nastę­
pujące trafae uw agi:

P olityka Europy, k tóra  do niedaw na jeszcze 
obracała się praw ie wyłącznie koło rozw iązania 
p y tan ia : przyjdzie do wojny, czy nie — zaczęła 
w ostatnich czasach na nowe wchodzić tory. Wi 
dmo wojny, zdaje się, przynajm niej na najbliższą 
przyszłość zażegnane, a z jego znikaniem  w racają 
ludy do dawnych waśni domowych, do w alki sy ­
stemów i zasad i do niemniej niebezpiecznej walki 
osób. D la kronikarzy politycznych i dla historyków 
początek tej nowej ery jest z pewnością więcej 
interesujący, niż ostatnie la ta  od ustąpienia księ­
cia Bism arcka, w których polityka była, wedle 
zapow iedzi hr. C apriviego, rzeczywiście nudna, 
i w których nie można było nic innego opowia 
dać, ja k  właśnie, że nie było nic do opowiadania. 
Czy jednak  i dla ludów będzie ta  rozpoczynająca 
się  era  pokoju zewnątrz, niepokoju w ewnątrz, ró­
wnież pożyteczną, tego pytania nie można prze­
sądzać. Ludy są  dotychczas jeszcze podobne do 
d ziec i, d la których zawsze potrzeba widocznej 
grcżby, ażeby pozostawały w spokoju. Rózga wojny 
je  uspokajała. W chwili, w której Opatrzność 
rózgę tę usuwa, rozpoczyna się helium om nium  
contra omnes. C haraktirystycznym  jest przytem 
objawem, że w tej walce zaczęły ludy niyw ać 
rynsztunku oddaw na zardzewiałego i walczyć za 
pom ocą zużytych już pocisków i dawnych tarczy, 
W  nbiegłym miesiącu słyszeliśm y wszędzie pra 
w ie hasła, oddaw na zapomniane.

W W ęgrzech rozlegało się hasło „K ulturkam pfu", 
a  naw et w alki między arystokracyą a  dem okra 
cy ą ; we F rancyi w iał prąd, przypom inający starą  
boulange, stały  tam na porządku dziennym pro­
cesy, kom prom itujące ministrów i deputowanych, 
coś z rodzaju spraw  W ilsona i innych, przed w y­
stąpieniem  B o u lau g era ; w Austryi pow stała na­
gle, bez w łaściwego i widocznego powodu kryzys 
parlam entarna, w której zapom niane wśród walk 
narodowościowych hasła  liberalizmu i konserw a­
tyzm u, głów ną odgryw ają rolę.

W istocie przechodziła m onarchia austryacko 
w ę g e rs k a  w ostatnich czasach na w ew nątrz przez 
cały szereg  przesileń.

N a W ęgrzech upadło m inisterstwo S zapary’ego, 
a  w łaściw ie upadł tylko sam hr. Szapary, ustę 
pując m iejsca młodemu człowiekowi Drowi We 
kerle. Z w łaściw ą W ęgrom  przesadą święcono ti 
zm ianę m in isterstw a, jako  tryum f idei dem okra­
tycznej nad ideą arystokratyczną. Syn ubogiego

mieszczanina — na czele rządów kraju , z natury 
arystok ra tycznego! Sam  nowy prezydent m ini­
strów nie w ystąpił z całą potrzebną energ ią  prze­
ciwko tem u zapatryw aniu, przypom inającem u śre­
dnie w ieki, ale w mowie, wypowiedzianej do bur 
m istrza Pesztu, oświadczył z emfazą, że popierać 
będzie wszędzie zasady dem okracyi i że liczy 
irzytem  na prm oc mieszczan.

Jak o  form iluy powód ustąpienia hr. Szapary’ego 
podano niesnaski w łonie gabinetu w sprawach 
relig ijnych , mianowicie w spraw ie zaprowadzenia 
m ałżeństw a cywilnego obowiązkowego. W łaści 
wym powodem jed n ak  była, o ile nasze inUrm a- 
cye s ię g a ją , nadzw yczajna słabość, ja k ą  okazał 
lr. Szapary wobec skrajnej lewicy i wobec ten 
dencyj anti-dynastycznycb. Kossuth został obrany 
obywatelem honorowym Peszta, grób jenera ła  au 
stryackiego Hentzi z -s ta ł znieważony, groby hon- 
wedów, poległych w roku 1848, pokryte wieńca 
mi — ram  cesarz Franciszek Józef opuścił wsku 
tek  tego swoją rezydencyę w W ęgrzech prędzej, 
jak początkowo zam ierzał. Tym sam ym  kołom, 
które tak  igrały  z uczuciem dyn&stycznem, zale 
żało wiele na tem, ażeby uniknąć pozoru, jakoby 
one obraziły koronę i dały  powód do przesilenia. 
Ztąd pochodzi, że wznowiły one sam e nagle kwe 
styę religijną, i te  hr. Szapary mógł pod pokryw ­
ką tych religiino politycznych n iesrasek  ustąpić 
z pola. Ja k i obrót wezmą obecnie spraw y w ęgier­
sk ie , trudno przewidzieć. Rozwiązanie kwestyi 
re lig ijnej, która obecnie, w prawdzie tylko jako 
pokryw ka innych d ążeń , stoi na pierwszym p la­
nie, je s t nader trudne. Z asada m ałżeństw a cywil 
nego obowiązkowego nie znajduje wielu pople­
czników w samym narodzie; dnchowień<two ka 
tolickie i rabini żydowscy są  tem u małżeństwu 
przeciw ni, wyższe w arstw y społeczeństwa należą 
także do Dieprzyjażuie usposobionych. T ak  roz 
lega się obfcaie po W ęgrzech naw oływ anie do 
rodzaju „K ulturkam pfu", a  obok niego działa 
skrycie ale silnie idea szow inistyczna w ęgierska, 
dla której ugoda z roku 1867 jest dotychczas 
m artw ą literą.

I  w Austryi przyszło nagle do przesilenia w ło­
nie rządu, ale to do przesilenia specyficznie au- 
stryackiego. Obcy, n. p. Anglik lub Francuz, 
z trudnością potrafiłby zrozumieć, o co też w ła­
ściwie w całej tej spraw ie chodziło. Prezydent 
ministrów wypow iada w odpowiedzi na zapytanie 
ks. Schw arzeuberga mowę, w której określa rzą­
dzące ministerstwo, jako „ministerstwo ponad par- 
tyam i“, i oświadcza dalej, te  krzesło m inistra dla 
Czech zostanie „w sposobnym czasie" obsadzone. 
Jeżeli się zważy, że kw ota na pokrycie w ydatków 
tego m inistra dla Czech znachodziła się już 
w budżecie, jak i od kilku tygodni znajdow ał się 
w posiadaniu wszystkich posłów, to w ypada przy 
znać, że mowa hr. Taaffego nie zaw ierała właści­
wie nic nowego, a z pewnością nic dla której- 
kolwiekbądż partyi obrażającego. Inaczej jednak 
osądziła rzecz lewica, której oddaw na chodziło 
o — ja k  się tu w yrazić? — o przyparcie hr. 
Taaffego do muru. Lewica uchwyciła więc spo- 
sobność: jej organa zaczęły najpierw  lam ento­
wać, potem krzyczeć, a  wreszcie grozić; jej re­
prezentant w m inisterstwie, hr, Kuenburg. poda 
się do dymisyi, wstrzymano narady nad budżetem, 
konferowano na H errengasse i w budynku parła 
mentu —  wszystko dlatego, że hr. Taaffe ośmie­
lił się nazwać swoie ministerstwo ministerstwem 
ponad partyam i! Rzecz byłaby śmieszna, gdyby 
nie była równocześnie nader smutnym przyczyn­
kiem do charakterystyki obecnych naszych sto 
sunków parlam entarnych. W gruucie rzeczy roz 
chodzi się w całej tej spraw ie o wyparcie br 
Taaffego od w ładzy: dte-toi de Id, que j e  m 'y  
mette. Ażeby pizbyć się hr. Taaffego, potrzebuje 
jednak  lewica większości w parlam encie. Tej 
większości sam a nie stanowi — stanow iłaby ią, 
gdyby klub polski cbciał się z nią połączyć. 0 r .

Taaffe znowu do utworzenia takiej w iększości nie 
może dopuścić: byłby i on i klub polski w takim  
razie właściwie w ręku lewicy. Stosunek byłby 105 
do 55. Z ląd poctodziły staran ia  nasze o przyłą ze 
nie klubu H ohenwarta do większości parlam entarnej, 
irzez co równoważyłyby się głosy na naszą ko­

rzyść. Klub H ohenw arta odgryw a zresztą zasadniczo 
w ażną rolę. Należą doń także to drobne partye 
słow iańskie bez dachu, które są w gruncie rzeczy 
adykalnie usposobione, ale, należąc do klubu 
lobenw arta , zmuszone są do um iarkowanego po­

stępowania. W yłączyć klub H ohenw arta z wię 
kszości, albo, ja k  tego życzy sobie lewica, przy 
czynić się do rozbicia tego klubu, to znaczy zmu 
szać tych Słowian do połączenia się z Młodocze 
chami, to znaczy także pozostawić żywioły, jak 
je nazyw a lewica, k lerykalne niemieckie, należące 
także do klubu H ohenw arta, w łasnym  popędom i 
własnym celom. Czy w tych stosunkach nie leży 
raczej w interesie państw a jak  najdłużej utrzym ać 
istnienie tego k lubu , na to pytanie każdy z ła ­
twością odpowie. Lewica jednak  kierow ała się 
tutaj tylko partyjnem i względami. — Z araz po 
wzmiankowanej mowie hr. Taaffego zażądała ona 
poprostu rozbicia klubu H ohenwarta. O rgana jej 
N . f r .  Presse, Deutsche Zt.g i inne otwarcie to 
wyznają. Przywódzcy lewicy ośw iadczyli, że go­
towi są  utworzyć większość parlam entarną z Po 
akam i i z posłami wielkiej posiadłości czeskiej, 

którzy należą dotychczas do klubu Hohenwarta, 
ale że żądają, ażeby reszta członków tego klubo 
do składu tej większości nie należała. W ten spo 
sób spodziewała się lewica usunąć główną prze­
szkodę swoich dążności z d rog i, a  więc rozbić 
ilub H ohenw arta i otrzymać tak  powoli przew agę 
wyłączną w parlamencie, i oczywiście niezadługo 
i w ministerstwie.

Że w tych zam ysłach lewicy jednę z najgłów ­
niejszych ról odgryw ają Polacy, tego nie potrze­
bujemy podnosić. Stanowisko nasze wobec tego 
jest proste i łatw e. Polacy nie m ają żadnego in­
teresu przyczyniać się do rozbicia klubu Hohen 
warta, z którym  przez długie la ta  wiernie byli 
połączeni i który w każdym  razie ze swojemi ten- 
dencyam i o wiele bliżej ich stoi, niż złączona le­
wica niemiecka. Polacy więc do w ytworzenia w ię­
kszości bez klubu H ohenwarta, ja k  długo klub ten 
is tn ie je , nie przyczynią się z pewnością. Mają 
oni w tej spraw ie nietylko obowiązki wdzięczno 
ści, ale i obowiązki zasadnicze względem reszty 
Słowian.

*

Przegląd polityczny.
Poniżej podajem y spraw ozdanie z wczorajszego 

posiedzenia Rady państw a, na którem toczyła się 
dyskusya nad funduszem dyspozycyjnym . Do gło­
sowania w tej spraw ie, które będzie zapewne 
punktem przełomu obecnego przesilenia, wczoraj 
jeszcze nie przyszło. Po przemówieniach narodowo- 
niemieckiego dep. P radego, D alm atyńca Bianchi- 
n i’ego i p. Rom ańczuka, zabrał głos dep. Plener 
i zakończył jednogodzinną mowę swoją zapewnie­
niem , że lewica nie posiada zaufania do rządu 
i odda głosy swoje przeciwko uchwaleniu fundu­
szu dyspozycyjnego. W edług biuletynów, jakie 
o sytuacyi zam ieszczają ostatnie dzienniki wiedeń­
sk ie , lewica na coraz bardziej odosobnionem po­
zostaje stanowisku. Przykre podobno, mianowicie 
wśród liberalnego stronnictw a, wrażenie spraw iła 
wiadomość, że hr. Coronini, k tóry dotychczas zda­
wał się solidarnie z lewicą postępować, nie oka­
zuje silnej woli przejścia wraz z nią do opozycyi. 
Klub Coronini’ego postanowił zachowanie się swoje 
uczynić zależnem od treści przemówienia hr. T aa f 
fego i w razie, gdyby ono mogło klub zadowolnić, 
zdecydował się oddać głosy swoje razem z Kołem

jolskiem i klubem H ohenwarta. Co do Młodocze- 
chów, w kołach parlam entarnych sprzeczne z sobą 
trążą  pogłoski, częściej jednakow oż utrzym uie się 
przekonanie, że um iarkowańsi młodoczescy posłowie 
dadzą się skłonić, jeżeli nie do głosowania za gabi­
netem, to przynajmniej do usunięcia się z sali obrad 

ostataiej chwili i u łatw ienia w ten sposób zło 
żenią większości głosów za funduszem dyspozycyj­
nym. Zm iana prądu w młodoczeskiem stronnictwie 
zaznaczyła się sym ptom atycznie już onegdaj przy 
wyborach parlam entarnej komisyi klubu. Nie weszli 
do niej skrajni posłowie w stylu V aszaty’ego, nie 
wszedł nawet p. Eim, a w ich miejsce przeważny 
wpływ w komisyi wywierać będą deputowani, na 
eżący do um iarkowanej frakcyi realistów. Na dzi 

siejszem posiedzeniu Izby zakończy s ę prawdo­
podobnie dyskusya w której wezmą udział rep re­
zentanci wszystkich s tronn i tw. między innymi pp. 
H uhenwart i Jaw orski. Hr. Hohenwart zamierza 
przestrzedz br. T a  ffcgo, aby nie odtrącał od sie 
lie stronn ic tw a, które w postępowaniu swojem 
zawsze wiernie trzym ało się program u mowy tro 
nowej. Dopiero na sam ym  końcu dyskusyi żabie 
rze głos br. Taaffe, tak , iż głosowanie przypadnie 
na pćźuą godzinę popołudniową. T radno zatem 
dziś już spodziewać się wiadomości o jego wyniku.

W parlam encie niemieckim padły już pierwsze 
strzały w walce o ustaw ę w ojskową przy sposo 
buości rozpraw  nad budżetem państwa. Budżet ten 
przedstawia się dość niekorzyst lie i w ykazuje de- 
icyt 6 milionów, z powodu pow ieksreuia w ydat­
ków na wojsko i m arynarkę o 13 milionów. De­
putowany Fritzen, członek centrum, przedstaw ił 
ekonomiczne i finansowe położenie Niemiec w n a ­
der smutuem świetle. H andel i przem ysł upadają, 
wywóz zmniejszył s ię , a trak ta ty  handlowe nie 
przyniosły spodziewanych rezultatów. Utrzymanie 
silnej arm ii jest niezbędne, ale w ydatek 90 milio 
nowy na m arynarkę , nie może być dozwolony. 
Dług państwowy wzrósł do 1950 milionów, tak, 
że sam e procenta wynoszą rocznie 95 milionów, 
Niemcy zatem są w gorszem położeniu , niż inne 
m ocarstwa europejskie i grozi im bankructwo jak  
A rgentynii lub Portugalii. Jeżeli tak  dalej pójdzie, 
to w rezultacie musi nastąpić albo ogólne rozbro 
jenie, albo wojna powszechna, albo przewrót an ar­
chiczny.

W imieniu wolnomyślnych przem awiał Richter, 
k tóry polemizował bardzo ostro z mową kanele 
rza. Hr. Caprivi —  mówił on —  popadł w ja sk ra ­
we sprzeczności. W zeszłym roku przem awiał 
przeciwko baccillusowi zaniepokojenia, a  dziś ho­
duje sam jego czyste kultury. Położenie ogólne 
wc.«le nie jest groźne. Ani Rosya, ani F rancya 
nie powiększyły swoich arm ij. T a  ostatnia nie ma 
nawet dostatecznej liczby rekrutów  z powodu 
zmniejszenia się ludności. Jeżeli istnieje niebez 
pieczeństwo, niech kanclerz zwróci się do Austryi 
i Włoch. Gdyby Niemcy były rzeczywiście tak  
słabe, ja k  kanclerz tw ierdził, to jego  mowa by­
łaby wprost zachętą do napaści na nie. Ale za 
graniczni ministrowie wojny nie wezmą na seryo 
jego wywodów; w iedzą oni dobrze, ja k  się prze 
pycha ustaw y wojskowe. Parlam ent może bez o 
bawy całe przedłożenie odrzucić. Przecież arm ia 
niemiecka już dzisiaj liczy praw ie 4 miliony żoł­
nierzy. Nie trzeba tylko, jak  to czyni hr. Caprivi, 
32-letnich ludzi z obrony krajowej przedstaw iać 
jako niedołężnych starców. W końcu krytykow ał 
Richter sytuacyę finansową, dow odząc, że wobec 
braku odpowiedzialnego m inistra skarbu, należy 
odrzucić wszelkie nowe wydatki. Przywódzcy wol­
nomyślnych odpowiadał kanclerz, który usiłował 
wykazać, że ustaw a wojskowa dąży przedewszyst 
kiem do odmłodzenia arm ii i że teraźniejsza woj­
skowa organizasya zbyt jest luźna i przestarzała.

Ponieważ możliwość ustąpienia hr. Caprivi, w ra 
zie gdyby parlam ent odrzucił ustaw ę wojskową 
ciągle jest poruszana, przeto już teraz prasa nie 
m iecka zajm uje się osobą jego następcy. Ma nim być

naczelny prezydent Pomorza Puttkam m er, którego 
cesarz przyjm ował niedawno na esobnem posłu­
chaniu i om aw iał z nim Bytuacyę polityczi ą. N a­
rodowo liberalni m arzą o kandydaturze Miquela.

Francuska kam oania w Dahomeju skończyła się 
dla braku przeciwników. Po wzięciu Abomeju 
przez Francuzów, uciekł Bsfcanzin na północ, 
w krainy jeszcze zupełnie niezbadane, pozosta­
w iając swój kraj w anarchii. Jenerał Dodds przed­
staw ił ju t  swemu rządowi projekt organizaeyi nowo 
zdobytej kolonii. W edług tego projektu całe w ybrze­
że dahom ejskie z portami W hyddah , Awrekete i 
Godomej, bęfz ie  wcielone bezpośrednio do posia­
dłości francuskich. Król Porto-Novo, Toffa, otrzym a 
w nagrodę swej wierności cały k raj, położony na 
ewym brzegu rzeki Ueme. Reszta Dahomeju b ę ­

dzie podzielona na trzy prowineye, oddane w za­
rząd królikom przychylnym  F ran cy i, którym  zo­
staną dodani rezydenci f  aacuscy z wojskową 
eskortą. T aki podział Dahomeju istniał jeszcze 
w X V III wieku, dopóki królik, rezydujący w Abome­
ju, nie pokonał swoich dwóch współzawodników, 
którzy panowali w nadm orskich prowincyach. 
W miejscowościach nadbrzeżnych będą zaprow a­
dzone urzędy cłow e, a  Francuzi spodziew ają się, 
że dochód z ceł pokryje dostatecznie wszelkie w y­
datki z oknpacyą Dahomeju połączone, gdyż ruch 
laudlowy w tam tych stronach je s t bardzo zna­

czny, a ludność przyw ykła już oddaw na do sto­
sunków z Europejczykam i.

A nkieta panam ska w ikła się coraz bardziej. 
O kazuje Bię, że kom isya parlam entarna nie może 
niczego się dowiedzieć, gdyż osoby, któreby ją  
mogły najlepiej objaśnić, zasłan iają się tajem nicą 
urzędową, lub wprost odm aw iają odpowiedzi. P ro ­
kurator jeneralny odmówił w ydania aktów śledztwa, 
wytoczonego adm inistratorom  Tow arzystw a P ana 
my, a ekspert, k tóry badał księgi Tow arzystw a, 
dał odpowiedzi wym ijające, jakkolw iek przyznał, 
że znalazł pozycye kilkomilionowych w ydatków , 
zupełnie nieusprawiedliwione. Przesłuchani d epu­
towani pow tarzają tylko znane powszechn'e ogól­
n ik i, nie mogą jednak  dostarczyć pozytywnych 
wiadomości, zaś z dwóch ludzi, którzy ciemne 
strony panam skiej spraw y najlepiej znają, jeden, 
Reinach, um arł, drugi, Arton, zbiegł. Prawdopo­
dobnie zatem ankieta parlam entarna zakończy się 
bez skutku, pozostawiając tylko cały szereg po­
dejrzeń zamało wyjaśnionych, aby mogły dać pod­
staw ę do wyroku, ale dość przezroczystych, aby 
okryć niesław ą wiele osobistości politycznych. 
Spraw a utw orzenia gabinetn posuwa się powoli. 
Brisson konferował odpowiednio do swych sym- 
patyj z różnymi radykalistam i, ale naw et nie 
oświadczył jeBzcze stanowczo, czy przyjm uje mi- 
syę, powierzoną mu przez prezydenta Rzeczypo­
spolitej. ______________________

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

w dyskusyi nad funduszem dyspozycyjnym  po 
przemówieniach dep. Pradego i dep. Bianchiniego, 
streszczonych we wczorajszym telegram ie, zabrał 
głos dep. R o m a ń c z u k .

Mówca naw iązuje do ostatniej mowy hr. T aa f­
fego i w yraża zdanie, że na razie nie jest możli­
wa sta ła  organizacya w iększości, lecz że trzeba 
się zadowolnić prowizorycznym stanem  rzeczy. Do 
stałej organizaeyi potrzeba przedewszystkiem  u re­
gulowania spraw y narodow ości, potrzeba także 
reformy praw a w yborczego, a inieyatyw a w tej 
spraw ie byłaby czynem patryotycznym . —  Mówca 
przechodzi następnie do om awiania życzeń Rusi­
nów, którzy nie chcą być ani rusy fi kow ani, ani 
polonizowani. Rząd nie powinien tam ować R usi­
nom ich praw  i przeszkadzać im w ich narodo­
wy m,  cywilizacyjnym i politycznym rozw oju, po­
nieważ R usini, jak o  naród , w ym agają i tak  tyl-

Z literatury zagranicznej.
(„Darkness and dawn“ by J. W. Farrar).

W  m iarę , ja k  z łona ziemi pełniejsze tryska 
światło na zniknioną przeszłość dziejow ą, a  nieme 
głazy  najwym owniejszych dostarczają historyi św ia­
dectw, zapala się fantazya uczonych, uskrzydla ich 
w yobraźnia, budzi się w nich żądza wskrzeszenia 
daw nego św iata i ludzi porządku. W ślad za od­
kryciam i archeologicznemi iść zw ykły powieści, 
próbujące odtworzyć obraz i podobieństwo staro ­
żytności, wyłaniającej się z kurzaw y wieków. — 
W ystarczy przypom nieć, że ożywienie robót gra 
barskich w Pompei natchnęło Bulwerowi piękną 
jeg o  księgę o ostatnich dniach skazanego na za­
g ładę  m iasta ; że prace i poszukiw ania Rossi’ego 
d ały  pohop kardynałow i W iseman do nakreśle­
nia niezrównanej F ab io lij że zdobycze nowocze­
snych egiptologów, a  m ianowicie M ariette Beya i 
Maspera zawiodły E bersa nad wybrzeża Nilu, sk ła ­
n iając go do opraw iania w ram y miejscowych o 
brązów i pam iątek analizę sfinksowych zagadek 
wiecznie jednakiego serca ludzkiego. Bogate żni 
wo dokonanych świeżo w Rzymie w ykopalisk tem 
bardziej nęcić musiało twórcze zdolności powieścio- 
pisarzy. Znalazło się też ich sporo , którzy zapra­
gnęli wkroczyć w ta jn ik i starożytaości i z grobów 
w ysnuć życia obrazy.

Anglicy w tym  kierunku nikom u w yprzedzić się 
nie dają . Czar Romy z osobną pada  mocą na ich 
dusze pozornie tylko chłodne i zapala w nich żary 
niezrów nane, udzielające się całemu anglo-saskie 
mu szczepowi. W iadom o, że Am erykanie głównie 
się  przyczyniają do spotęgow ania ruchu archeolo 
gicznego i robót g rabarskich  na klasycznym grun 
c ie , bądź gotowem udzielaniem  m ateryalnej po­
mocy i hojnym nak ładem , bądź tą  ciekawością 
młodych społeczeństw, k tóra skłania młodzież S ta ­

nów Zjednoczonych do im ania się motyki i dzie­
lenia znojów miejscowych badaczy.

W śród angielskich pisarzy, którzy, olśnieni bo 
gactwem spółczesnego żniwa n a u k i, wkroczyli 
w zaklęte starożytności g ran ice , osobne a po- 
czestue miejsce należy się duchownemu anglikań­
skiemu , znanemu pod mianem Canon F arra r. Do­
stojnik ten angielskiego kościoła, autor „Żywota 
Chrystusa P ana" i „Historyi apostoła św. Paw ła," 
których ocenienie do nas nie należy, acz przypomnieć 
się godzi, iż oba te dzieła osobnej zażyw ają po­
wagi w kołach uczonych, postanowi} zużytkować 
olbrzymi zasób wiedzy i w iadom ości, celem uprzy­
stępnienia ogółowi poznania owego schyłku staro 
żytnego św iata , kiedy to i bogowie i ludzie sza­
leli, targani konaniem pogaństw a, a nad cie­
mnią dni strasznych św itała ju trzenka chrześciań 
stwa i błyskało z nocy błędu i szału bliskie już 
krzyża zwycięstwo. A pokaliptyczne zaiste pano­
wanie Nerona nie od dziś nęci i pociąga umysły 
twórcze. Nie zliczylibyśmy pow ieści, osnutych na 
tem mętnem tle niebywałych zbrodni. W szakże i 
u nas g iętki K raszew skiego talent kiedyś na też 
przerzucił się tory, próbując, ażali mu się nie uda 
przedstaw ić, czem był „Rzym za N erona," a po­
wieść ta  , mimo wielu niedostatków  ścisłości i ko­
lorytu , niew ątpliw ie da s:ę zaliczyć do lepszych 
utworów płodnego pisarza. Oczywiście odtąd zna­
jomość dokładna ustroju m iasta wiecznego i św iata 
starożytnego zw iększyła się znacznie niesłychanym 
przyrostem archeologicznych zdobyczy lat ostatnich. 
W myśl Szyllerowskiej pieśni do p rzy jació ł, nie- 
domówione przez historyę słowo dopełniły w y­
grzebane z ziemi pomniki.

Kćinnte die Geschichte dayon sebweigen,
Tausend Steine werden redend zeugen,

Die man aus dem Scbooa der Erde grSbt.
Owszem, jednozgodność pisanych i rytych w ka 

mieniu św iadectw  pewniejszem światłem  oblewa 
przeszłość daleką i pozwala odzyskać w całej peł­
ni praw dę dziejową.

W ielu już pisarzy z tej obfitej czerpało k ryni­

cy, wielu usiłowało wyzyskać owe dostatki wia­
domości i p am ią tek , nikt atoli dotąd nie rozpo­
rządzał większemi od F arra ra  skarbam i, n ik t nie 
wstąpił w arenę powieści w pełniejszym  rynsztun­
ku wszechstronnej erudycyi. Posiadł on całą lite ­
ra turę  k lasyczną, zna dokładnie księgi święte, 
w niknął jednocześnie w katakum bow e pierwszych 
chrześciań życie i w orgie cezaryzmu, rozszalałego 
pod stropam i złotego Neronowego domu. Ilekroć 
nas przeprowadza przez św iat pogański, posługuje 
się słowami autorów klasycznych, przytaczając 
niemal dosłownie posępne św iadectw a T acyta 
cięte opisy M artialisa lub Sw etoniusza, wywody 
Seneki, powieści Petroniusza i t. p. A gdy znów 
w chrześciaóskie w kracza począ tk i, powtarza 
wiernie listy św. P aw ła , stosoje i przysw aja so 
bie najstarsze pomniki ducha chrześciańskiego, 
Pasterza H crm asa, pisma św. K lem ensa i inne za ­
bytki pierwszych wieków Kościoła. Z astrzega się 
wraz z góry, iż trzytomowe opowiadanie nie jest 
zgoła pow ieścią, lecz raczej odżwierciedleniem 
epok i, a  czytelnik, do tych krw aw ych przykuty 
kartek, czuje dobrze i rozumie, że ma przed sobą 
coś głębszego i donioślejszego nad prosty utwór 
w yobraźni, że tu fantazya arty sty  posłużyła tylko 
za k i t ,  spajający  odrębne części w jednę całość, 
za nić w iążącą z sobą poszczególne ustępy m ister 
nie złożonej osnowy. T a zaś obejmuje całe czter- 
nastolecie Neronowych rządów, począwszy od owe­
go złotego quinquenn ium , które nie pozwalało 
wróżyć idących zbrodni, a  kończąc na sromotnym 
zgonie zasiadającego na tronie cezarów histryo- 
na. Trzechtom owa powieść na trzy też rozpada 
się księgi, opatrzona ponurem i, a  odpowiadające 
mi ich treści nagłówkami: Clotho fe r t fu tu m , L a  
chesis rotat, A tropos occat.

Niepodobna tu iść w ślad historycznych wy­
padków i przełomów, stanowiących tło niniejszego 
opowiadania. Autor chciał przedstaw ić ostatnie 
konwulsye dogasającego pogaństw a, które zatru- 
tem swem tchnieniem próbowało raz jeszcze ludz­
kość całą zarazić i upoić jadem  swej nieprawości,

przeciw staw iając owym strasznym  obrazom świta 
jącą z katakum b jutrzenkę lepszych dni i w yż­
szych nadziei i zbliżającego się zw ycięstw a k rzy ­
ża, tryumfu chrześciańskiego zakonu. Kto zna p ra­
ce R ossi’ego i rozczytuje się w jego odgłosach 
z Romy podziemnej, komu nie obcem dzieło L a 
m iani’ego p. t. A m ient Rome, ten oceni ścisłość 
i wierność obrazu, podanego nam w tej księdze. 
Uczony autor nie pominął żadnego doraźnego graf- 
fita , żadnego napisu grobow ego, żadnego bodaj 
z dni ostatnich odkrycia , pilnie stosując do swej 
powieści zręcznie zużytkowane wiadomości. Nie 
przechw alając pięknej k s ią ż k i, słusznie twierdzić 
możemy, iż skupiły się w niej rozpierzchłe rysy, 
których w ypadałoby szukać mozolnie po innych w y­
daw nictw ach, i że autor w powabnej formie po­
dał tu swym czytelnikom miazgę zdobyczy nauko­
wych i plon najczystszy bogatego z la t ostatnich 
żniwa archeologicznego.

W iadom o, iż za czasów Nerona chrześciaństwo 
dotarło do samychże progów pałacu Cezarów. Co­
raz to nowe nazw iska z grobów św iadczą postę­
pom nauki ewangelicznej, która nie sam ych tylko 
niewolników nęciła wolnością Synów B >żych. Kon­
sularne domy, ja k  Flawinszów i Acyliuszów, do 
starczały wczesnych neofitów w ierze, k tóra m iała 
niebawem ogarnąć ludzkość. Autor domyśla się 
zapewne na mocy jak ichś historycznych śladów, 
iż nieszczęśliwe potomstwo K laudyusza cesarza, 
przysposobione ofiary krwiożerczego Nerona, Bry- 
tanikus i O k taw ia , w ciężkich próbach młodego 
życia zetknęli się z wyższemi pociechami, których 
św iat dać nie m oże, a k tó rych , zwłaszcza św iat 
starożytny, daw ać nie był w stanie. „Człowiek 
zarówno obyć się nie może ani bez sumienia, ani 
bez Boga. Najgorszy zepsuciem okres dziejów był 
jednocześnie i najsm utniejszą epoką w historyi."

Na ten smutek bezgraniczny pogaństwo szukało 
kordy ału w zewnętrznych w rażeniach i podrażnia 
niu nerwów za pomocą coraz to silniejszych w strzą 
śnień. Z tąd  ta żądza k rw i , która, nurtując w ca 
łem społeczeństw ie, rozkiełzala się w Neronie i

miasto siedmiu pagórków zalała morzem ognia i 
krwi. Otrzym ujem y tu w spam ałe obrazy w alk cyr­
kow ych, przedstawień am fiteatru, pożaru Rzymu, 
wieczornego oświetlenia ogrodów cesarskich iy -  
wemi pochodniam i, na które dzieckiem  patrzał 
Tacyt. Żaden m ała-z jaskraw szem i barwam i nie 
zdołał nam przedstaw ić tych strasznych scen, snu­
jących się tu nieprzerw anem  pasmem wśród iście 
apokaliptycznej grozy, przypisującej Neronowi wy- " 
pełnienie Janow ego proroctwa o idącym an ty ­
chryście. W brew mniem niu,  iż wyrocznie sam o­
tnika Patm osu odnoszą s ’ę do ostatnich wieków 
św iata i ludzkości, wbrew kom entarzy Holzhau- 
sera, F a rra r  zda się niemal przyjm ować k abali­
styczne Greków tłóm aczenie, upatrujące miano 
Bestyi i tajem niczą liczbę 666 w ustawieniu be- 
brajskiem i głoskam i wyrazów: Nero Caesar. Zkąd- 
m ąd św. Jan  Apostoł, dw ukrotnie przesuw ający 
się przez te k a r tk i, aby do miłości wzajemnej 
maluczką skłaniać trzodę, daje się unieść duchowi 
proroczemu i snuje tu w katakum bach w idzenia 
krwawej a  bliskiej próby. Nie on jeden z uczniów 
Pańskich przem yka Bię w niniejszem opowiadaniu: 
książęta Apostołów, mianowicie św. Paw eł w ła- 
snemi tu w ielokrotnie odzywa się słowami, a nie­
mal wszystkie osoby, wymienione w jego listach, 
w ystępują w toku powieści i stosowną do uczy­
nionej o nich przez Apostoła narodów wzm ianki 
odgryw ają rolę. Je st ona podrzędną wobec prze­
wagi liczebnej i potęgi starożytnego pogaństw a, 
a jednak  autor m isternie zarysow ał zapow iadają­
ce się nieuniknione zwycięstwo Praw dy, niosącej 
św iatu odkupienie i ak o je tie  wśród ostatecznej a  
najcięższej próby. Malując z jednej strony upadek 
i zwątpienie, zepsucie i sm utek p o g an , z drugiej 
przedstawia nam rozradow anie pierwszych chrze- 
śc ian , na których obliczu b łyska jak ieś pogodne 
zdumienie z odebranej wieści niebiańskiej. A je ­
dnak i oni podlegają pokusom rozpaczy i oni 
wątpić gotowi, gdy się przebiera m iara neronowyc h 
niegodziwości. F ...

(Dokończenie nastąpi).
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ko minimum potrzebnego do ich egzystencyi. — 
W końcu oświadcza mówca, że wraz ze swymi 
przyjaciółmi politycznymi będzie głosował za fan- 
daszem dyspozycyjnym, ponieważ partya ruska 
chce unikać wszystkiego, coby mogło doprowa 
dzić do szkodliwego dzisiaj przesilenia. Przez gło­
sowanie to jednak nie myślą Rusini bynajmniej 
zaznaczać, jakoby mieli być z rządu zadowoleni.

Dep. Dr P l e n e r  oświadcza, że wskutek osta­
tniej mowy p. prezydenta ministrów zmuszony 
zustał zabrać głos, ponieważ mowa ta zmusza 
stronnictwo liberalne do wytworzenia sobie jasno 
ści o sytuacyi, aby w spokojnej rozwadze i z sil- 
nem postanowieniem wyciągnąć z niej konsekwen- 
cye. Rząd musiał rozwiązać dawniejszą Izbę, po­
nieważ doszło do takiej chwili, w której z pomo­
cą dawnej większości dalej działać nie mógł i 
w której stosunki ukształtowały się chaotycznie. 
Rząd zwrócił się do wszystkich umiarkowanych 
stonnictw, wzywając je do zjednoczenia we wspól­
nej pracy. Pomimo gorzkich doświadczeń ostatnich 
lat dzws:ęcin, stronnictwo mówcy postanowiło pójść 
za żądaniem rządu. Nie chcę długo mówić — cią 
gnął dalej Dr Plener — o trudnościach osobliwe 
go stosunku, jaki się wytworzył między rządem 
a lewicą; każdy mi przyzna, że stosunek ten był 
pełen wewnętrznych sprzeczności. Jeżeli zdecydo­
wano się w interesie ojczyzny na przyjęcie tego 
programu, który miał się przyczynić do przepro 
wadzenia wielkich ekonomicznych reform, jeżeli 
się zdecydowano na nieporuszanie kwestyj polity­
cznych, stało się to w nadziei, że z takiego stanu 
rzeczy wywikła się ostateczny lepszy stosunek. 
Potrzeba było do tego wielkiego zaparć a się sie­
bie, panowania nad sobą i umiarkowania po stro 
nie lewicy; po drugiej stronie dobrej woli rządu, 
ażeby pod katdym  względem usunąć nieufaość. 
która się nagromadziła w ciągu lat wal*'. Jeżeli 
mówca dzisiaj zmuszony jest uczynić rodzaj zam 
knięcia rachunków, dzieje się to dlatego, że wa­
runki sojuszu ze strony lewicy skuteczniej, niż 
ze strony rządu dotrzymywane były. (Żywe okla 
ski z lewicy).

Rząd właśnie w tych punktach, które lewicy 
na sercu leżały i za które osobiście i politycznie 
była odpowiedzialna, okazał niedbałość, która 
z początkiem tego roku musiała wywołać rozgo 
ryczenie wśród lewicy. Mówca nie chce rozwodzić 
się nad poszczególnemi fazami sprawy ugody cze 
akiej, lecz oświadczenie, które namiestnik hr. Thun 
na przeszłej sesyi Sejmu czeskiego wobec posta 
nowienia większej własności za zezwoleniem rzą­
du złożył, było zarodkiem tej nieufaości, która 
wywołała obecną sytuacyę. Kiedy niezadowolenie 
opanowało wówczas całe stronnictwo, złożył hr. 
Kuenburg uspokajające oświadczenia. Już w kilka 
dni jednak potem minister sprawiedliwości Schoa- 
born miał w Izbie mowę, w której oświadczył 
zupełaie co innego/ Ta sprzeczność wytworzyła 
słuszne pytanie, czy hr. Taaffa poważnie myśli 
o przeprowadzeniu ugody. Hr. Scbóuborn obiecał 
nam w przeszłym roku uzyskać od Wydziału kra­
jowego odesłanie aktów. Dotychczas tego nie u- 
czynił. (Okrzyki: „Słuchajcie! — Cisza!" Z ław 
młodoczeskich: „Czy t i  sam Pan Bóg przema
w ia? Kiedy kto inny mówi, lewica zawsze hała­
suje"). Spostrzegliśmy, że rząd nie ma dobrej 
woli, koniecznej do wspólnego działania. Oficyalna 
prasa zaczepia nas przy każdej sposobności w spo 
sób nienawistny. To wszystko znosiliśmy z nie­
zmierną cierpliwością (oklaski), bo nie chcieliśmy 
tracić nadziei w polepszenie dość naprężonej sy­
tuacyi.

Niedawno w dysk asy i jeneralnej miałem bar­
dzo umiarkowaną mowę. (Zaprzeczenie z ław 
młodoczeskich). Według ludzkich i parlamentar­
nych obliczeń można było oczekiwać życzliwego 
stanowiska, a nawet życzliwszej odpowiedzi prezy­
denta ministrów. Jakżeż ta odpowiedź wypadła i 
k iedy? W kilka dni później przy sposobności 
przemówienia ks. Schwarzenberga. Ta mowa opa­
nowuje teraz sytuacyę; uczyniła ona na nas w ra­
żenie bardzo przykre. Przypadkowym zbiegiem 
okoliczności było, że tegosamego dnia, w którym 
hr. Taaffe odpowiadał ks. Schwarzeobergowi, 
w niemieckim i węgierskim parlamencie przema­
wiali Caprivi i Wekerle. Z jakiem uszanowaniem 
dla mężów stanu, z jaką powagą i z jaką godno­
ścią przemawiali ci ministrowie. Jak  to nas do­
tykać musi, jeżeli zestawimy z temi mowami spo­
sób przemówienia hr. Taaffego.

Ks. Schwarzenberg jest wprawdzie teraz jedną 
7. najbardziej wpływowych politycznych osobisto­
śc i, jednak znaczna część czeskich większych 
właścicieli nie zgadza się z zainaugurowaną przez 
niego czesko-narodową polityką. Pomimo to rząd 
uważa go za reprezentanta całej większej własno­
ści i ustępuje mu lękliwie. W mowie ks. Schwar­
zenberga najbardziej mnie zdumiało, że książę 
zgadza się na czeskie prawo państwowe i w związ­
ku z tern stawia pytanie, czy wogóle duahzm jest 
jeszcze rzeczą usprawiedliwioną, czy może wy- 
braćby wypadało nowy ustrój państwa. Równo­
cześnie książę uczynił zastrzeżenie przeciwko pre- 
pondtrencyi Węgier, a wszakżeż grupa ks. Schwar 
zenberga, jakkolwiek mata liczbą, jest tą, do któ­
rej rząd przywiązuje wagę największą (bardzo 
słusznie) i która dlatego jest politycznie najwa 
żniejszym czynnikiem w Austryi. Jest zatem rze­
czą dziwną, że hr. Taaffe nie znalazł słowa od­
powiedzi na wywody Schwarzenberga o duali­
zmie. W Węgrzech nie znają znaczenia partyi ks. 
Schwarzenberga; milczenie hr. Taaffego na uwagi, 
skierowane przeciwko dualizmowi, jest jednym 
z najdziwniejszych symptomów u austryackiego 
prezydenta ministrów. (Bardzo słusznie). Minister 
był nadto niezupełnie nieprzygotowany. (Wesołość).

Nakoniec wypada jeszcze poruszyć sprawę for 
m aluą, sprawę nominacyi czeskiego m inistra-ro­
daka. Prezydent ministrów nie zakomunikował 
nic z odnośnych zamiarów ministrowi Kuenbur- 
gowi. Ks. Schwarzenberg dawniejsze moje oświad­
czenie w tej sprawie tak przedstawił, jakobyśmy 
sobie nie życzyli, aby to stanowisko było kiedy­
kolwiek znowu obsadzone. Jestto przekręcenie 
moich słów. Hr. Taaffe przyjął natychmiast ten 
fałszywy komentarz i skorzystał z tego, aby mnie 
przedstawić w fałszywem świetle. Pogardzam po­
dobnym sposobem walki. (O klaski). Zarzucają 
nam, że dążymy do ministeryum partyjnego, które 
przecież w Austryi nie da się pomyśleć. Od sze­
regu lat dążymy do ministeryum koalicyjnego. 
Punktem naszego negatywnego programu było 
szanowaaie religijnych uczuć. Czyniliśmy też to 
pomimo prowokacyj wskutek rozmaitych wnio 
sków szkolnych. Omawiając kwestyę językową, 
tw ierdziłem , że skuteczna praca nie jest możliwą 
przed uregulowaniem tej kwestyi. Pokazuje się 
to w komisyach i w Izbie. Czyż nie mają prawa 
być obrażonymi c i, którym na inieyatywę uregu­
lowania kwestyi językow ej, prezydent ministrów

odpowiada: Idźcie panowie do domu i namyśl­
cie się nad tero. Mówca gani następnie zacho­
wanie się hrabiego Taaffego na poniedziałko­
wej konferencyi przewodniczących klubów i koń 
czy: Przez ostatnie dwa lata okazywaliśmy zaw 
sze gotowość do ustępstw, za co otrzymywaliśmy 
o i wyborców silne nagany, sądziliśmy jednak, że 
stwarzamy skonsolidowane stosunki. Naszym zamia­
rom jednak kładziono kilkakrotuie tam ę , i dlate­
go to mowa prezydenta ministrów sprawiła takie 
niszczące wrażenie, ponieważ wypowiedziana zo­
stała w takiej sytuacyi, którą wielu z nas uwa­
żało już za nie do wytrzymania. Oświadczam za­
tem w imienin stronnictwa i naszych wyborców: Je­
śli znowu przyjdzie do konfliktu, znajdziecie tę 
samą siłę oporu w naszym obozie, jaką okazy­
waliśmy od roku 1881. Jeżeli jednak do tej zmia 
ny frontu przyjdzie, nie uczynimy ujmy ludowi, 
który nas tu wysłał i zasadom, które zawsze mie 
liśmy zaszczyt reprezentować i znajdziecie znowu 
może umiarkowanie w wyrazach, ale stałość i 
stanowczość w usposobieniu i działalności. Dlate­
go pojmiecie panow ie, że w sytuacyi, wytworzonej 
przez hr. Taaffego, nie jesteśmy w stanie uchwa 
lić funduszu dyspozycyjnego. Jest rzeczą możliwą, 
że br. Taaffe oświadczy, iż nie uważa tego fun­
duszu za pozycję zaufania, ale na odwrót nam 
zależy na tern , ażeby przez nasze wotum zazna­
czyć, że do rządu wcale zaufania nie mamy. Dla­
tego będziemy głosować przeciwko tej pozycyi. 
(Burzliwe oklaski z lewicy i na galeryach. Mło 
doczesi domagają się opróżnienia galeryi).

Prezydent zamyka posiedzenie o godzinie 4 x/2.
Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi­

siejszym.

Reform a wyborcza.*)
i i i .

(Dokończenie).
Żądanie powszechnego głosowania postawione 

zostało w Sejmie przez dwóch posłów ruskich na 
razie w sposób nieszkodliwy. Częściej jednak i 
w sposób niebezpieczniejszy, bo jakby nowe po­
lityczne „lisy i- pasowyska", odzywa się to hasło 
w kraju naszym już obecnie nietylko na mitya- 
gach robotniczych, lecz także, co gorsza, na wło­
ściańskich wiecach, wiejskich zgromadzeniach wy­
borców, w popularnej prasie ruskiej itp. Gdyby 
w grę wchodziła tutaj sama tylko polityczna stro­
na sprawy, nie zasługiwałaby ona może na te u- 
wagi. Trudno bowiem przypuścić, żeby Sejm nasz, 
ciała reprezentacyjne w Austryi wogóle, znalazły 
się kiedy w takim składzie, aby brakło nawet tej 
małej liczby głosów, jaka wobec obowiązujących 
ordynacyj wyborczych potrzebna jest do obalenia 
takiej reformy.

Chodzi jednak o stronę społeczną sprawy, o to, 
że ona staje się coraz więcej tem, czem z genezy 
swojej być miała, fermentem społecznym w złem 
tego słowa znaczeniu. Takie fermenty usuwać, 
takie iskry tłumić zaraz w pierwszej chwili, to 
nie przesadna lękliwość, lecz akt przezorności.

Nie pod samem hasłem szerszego udziału lu 
dności w ustawodawstwie i administracyi publi­
cznej, lecz głównie pod osłm ą rewolucyjnego 
sztandaru, przed stu laty na zachodzie podniesio­
nego, wzbiła się zasada równości na stanowisko 
niejako programowe. Niewykonalna w całym zakre­
sie życia, bo niedorzeczna wobec jawnego na różno 
rodności i rozmaitości opartego ustroju świata, wprost 
straszna w tej chwili w zakresie stosunków gospodar 
czych, bo prowadząca otwartą walkę zmowami, 
tajną propagandą, a nawet dynamitem — rewo­
lucyjna zasada równości znalazła częściowe uzna­
nie w zakresie politycznym, w prawie powszechne 
go głosowania. Na terenie już zdobytym, zasada 
powszechnego glosowania musi mieć nietylko 
z historycznej genezy, lecz i z natury swojej, 
charakter agressywny wobec dzisiejszego ustroju 
społecznego, bo dopóki w nim samym, w rozbiciu 
społeczeństwa na równe atomy, nie znajdzie re 
alnego punktu oparcia, niejako treści materyalnej, 
więc warunku dalszego rozwoju, wisi tylko w po 
wietrzu i niema zabezpieczonej racyi bytu.

Związek zasady powszechnego głosowania, jako 
politycznego wyrazu fikcyjnej równości z jej kon- 
sekweneyami na polu gospodarczem i w ogóle 
w życiu społecznem, jest nierozdzielny. Państwo 
i społeczeństwo nie stanowią dwóch odrębnych 
światów, z odmiennemi prawidłami bytu i z od­
miennym ustrojem. Społeczeństwo bez państwa, 
więc bez organizacyi, byłoby zbiorowiskiem ludzi 
nowego rodzaju, nie mającego typu historycznego 
nawet w pierwotnych hordach z naczelnikami i 
starszyzną, więc z stwierdzonym zawiązkiem or­
ganizacyi, państwo zaś jako najdoskonalsza forma 
organizacyi społecznej, wprost pomyśleć się nie 
da bez społeczeństwa, jeżeli nie ma być tylko ja ­
kąś mglistą abstrakcyą. Odróżnianie społeczeń­
stwa od państwa w ten sposób, jak  gdyby to były 
dwa oddzielne światy, dwie rzeczy odrębne, a nie 
rzecz jedna i ta sama w dwojakiem świetle, 
w dwojakim charakterze, niejako rzeczywistym i 
idealnym, niewinnie przedstawić się może w ja ­
kiej książce czytelnikowi, zapominającemu o rze­
czywistości wraz z autorem lub na własną rękę, 
ale nie wygląda tak w oczach trzeźwego obser­
watora historyi, życia bieżącego i jego stosunków.

Takie odróżnianie państwa od społeczeństwa 
przebija na wstępie w obrazie ruchu społecznego 
we Francyi, przez Steina nakreślonym. Tylko po­
zornie jednak rzecz się tak przedstawia, bo na­
wet i w tej, pod względem pisarskim świetnie 
przeprowadzonej antytezie, państwo i społeczeń 
stwo nie występują ostatecznie jako dwa konkre­
tne pojęcia, lecz także jako ideał i rzeczywistość.

W ideale państwa, więc w obrazie najwyższego 
udoskonalenia związku społecznego, można pomie­
ścić i nieokreślone marzenie o zrównaniu jego 
członków; w rzeczywistości, w społeczeństwie, 
marzenie to niknie wobec zmienić się niedają- 
cych różnic, stosunków wyższości, zależności pod 
względem gospodarczym itd. Dlatego też sam Stein 
w toku powołanej pracy traci z oczu idealny 
ustrój państwowy z urzeczywistnioną zasadą ró­
wności i sam podnosi to trafnie, że reforma poli 
tyczna, otwierająca ogółowi współudział w spra 
wach życia publicznego, powinna trzymać się pod­
stawy danej w ustroju ekonomicznym społeczeń­
stwa. Jeżeli stosunek ten został zwichnięty, jeżeli 
miara wpływów w życiu publicznem przewyższa 
miarę znaczenia gospodarczego i społecznego 
wogóle, następuje rozstrój, jaki dziś widzimy we 
Francyi, jaki spostrzegać się daje już i w Niem­
czech, gdzie na tle powszechnego głosowania do

*) Z grudniowego zeszytu Przeglądu prawa i  ad­
ministracyi

centralnego parlamentu zarysowało się tak dobi­
tnie groźne widmo socyalizmn.

Powszechne głosowanie wprawdzie nie wytwo­
rzyło w Niemczech socjalizmu, ale pozwoliło jego 
propagandzie rozlać się szeroką strugą, dotrzeć 
tam, dokąd ona może nigdy nie dotarłaby, a już 
w każdym razie nie tak rychło i w takich sko­
kach, jak to widzimy wśród kampanij wyborczych. 
Czy te masy wyborców niemieckich, głosujących 
z mocy powszechnego prawa wyborczego, kierują 
się względami politycznemi, czy grupują się poc 
sztandarem reform ustawodawczych, czy czują się 
zadowolone ze swojego udziału w akcyi państwo­
wej ? Nie było tak nawet w pierwszej chwili, 
wśród oszołomienia, wywołanego tryumfami wo 
jennemi, a dziś po upływie lat dwudziestu jest 
już daleko gorzej. Powszechne głosowanie wzięły 
masy, jako antycypacyę na rachunek dalszych 
spłat wielkiego długu zupełnej, fikcyjnej równo­
ści. Coby dziś dały za to sfery rządowe w Niem­
czech, gdyby nigdy nie weszło było w życie to 
dzieło B ism arcka!

Zaznaczyliśmy tylko w ogólnych zarysach nie­
bezpieczeństwo, tkwiące wśród dzisiejszej konste 
lacyi społecznej w powszechnem głosowaniu. Szkic 
ten wystarcza, bo u nas dzięki Bogu, niebezpie­
czeństwo powyżej WBkazane jest jeszcze odległe, 
a nacisk na rzecz powszechnego głosowania zbyt 
słaby, aby alarmować umysły. Ale przezorność 
każe być ostrożnym z ogniem nietylko tam, gdzie 
dokoła już stoją składy materyałów wybuchowych, 
lecz także i tam , gdzie chociażby tylko strzecha 
miała być wystawioną na niebezpieczeństwo. Trze 
ba wyraźnie postawić kwestyę na tem stanowi­
sku, aby się niezdawało, że chodzi tylko o za ­
gradzanie szerokim kołom drogi do udziału w ży­
ciu publicznem, o udaremnianie reformy wybór 
czej, obliczonej na samo tylko powiększenie liczby 
głosów.

Ilekroć żądanie to ostatnie odezwie się w imię 
ni u dojrzałej inteligencyi, która pragnie dostar­
czyć ciałom reprezentacyjnym sił świeżych a uży­
tecznych, nie spotka się z oporem, jak  nie spot 
kały się z oporem, lecz owszem przychylnie zo­
stały przyjęte i niedawno uwzględnione aspiracye 
wyborcze techników. Jeżeliby nawet w podobnych 
wypadkach początkowo objawił się opór, to żą­
danie uzasadnione, prędzej czy później wywalczy 
sobie uznanie, baz względu na podział wyborców 
na kurye. Czem prędzej także i nasza kurya 
wiejska, będzie mogła tak samo, jak  dziś kurya 
miejska wystąp ć z żądaniem rozszerzenia prawa 
wyborczego na rzecz inteligencyi, tem lepiej dla 
kraju, tem pewniejsze zwycięstwo pod hasłem: 
tantum possumus, quantum scimus Dopóki jednak 
owo żądanie występuje jako polityczne „lisy i 
pasowyska," dotąd żadaa forma uchylenia wnio­
sków tego rodzaju, chociażby nawet tak niedeli­
katna w reguł amino wem znaczeniu, jak  zaniecha­
nie odesłania sprawy do komisyi, nie jest za nad 
to ostrą. Decorum parlamentarne zyskałoby nieza 
wodnie, a także interes dobrej sprawy prawdopo- 
bnie na doprowadzeniu wniosków ruskich, powy­
żej omówionych, do drugiego czytania i do dys 
kusyi merytorycznej. Ale druga ewentualność za­
chodziłaby tylko w takim razie, gdyby była rę­
kojmia, że stronie przeciwnej nie zależy wyłą­
cznie, lub chociażby tylko głównie, na zasileniu 
ag itacy i, lecz na rozważnem wysłuchaniu i obli­
czeniu wszystkich argumentów i względów na in 
teresa publiczne. Takiej rękojmi, na razie przy­
najmniej, niema, a natomiast tendeneya agitacyj­
na wniosków w powyższym rodzaju występuje na 
jaw zbyt wyraźnie.

Kto mimo to wszystko miałby jakie skrupuły 
w tej m ierze, niech rozważy wypisane na czele 
słowa znamiennego pisarza klasycznej ziemi pra­
wa powszechnego głosowania: Mogą być dobre 
wybory nawet mimo złej ustawy wyborczej, a złe 
wybory nawet z najlepszemi ustawami.

D r Bronisław Łoziński

Sprawy miejskie.
P os iedzen ie  Rady miejskiej d. 1 g ru dn ia  1892 r.

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h ­
t o  w 8 k i.

Pierwszy punkt porządku dziennego obejmuje 
S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a  R a d y  m i a s t a  
K r a k o w a  do R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .  
Sprawozdawca sekcyi szkolnej r. m. Dr Z o l l  za­
znacza, iż drukowane sprawozdanie delegata za 
r. 1891 rozdane zostało wszystkim członkom Ra 
dy m iejskiej; wcześniej jeszcze otrzymali je człon 
kowie sekcyi szkolnej i przed dwoma tygodniami 
sekeya ta odbyła posiedzenie, na którem był obe­
cny dotychczasowy delegat Rady miejskiej i szcze­
gółowo objaśnił wszystkie ważne sprawy, do­
tknięte w sprawozdaniu. Całe sprawozdanie i dys 
kusya w sekcyi świadczyły, z jakim pożytkiem 
nasz delegat działa w Radzie szkolnej krajowej 
i dlatego sekeya jednomyślnie uchwaliła przedło­
żyć Radzie miejskiej do uchwalenia następujący 
wniosek: Rada miasta przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie za r. 1891 delegata swego do Rady 
szkolnej krajowej Stanisława hr. Tarnowskiego i 
wyraża mu podziękowanie za jego działalność 
w Radzie szkolnej krajowej.

Rada wniosek ten uchwala jednomyślnie.
Referent sekcyi szkolnej prof. Dr Z o l l  wnosi 

dalej, aby Rada zaraz przystąpiła do wyboru de 
legata do Rady szkolnej krajowej na dalsze trzy 
lata. Rada zgadza się na to i wskutek tego p 
Prezydent zarządza posiedzenie poufne.

Po dokonanym wyborze delegata nastąpiło po 
siedzenie jawne i Rada przystąpiła do dalszych 
rozpraw nad wnioskami sekcyi szkolnej w s p r a ­
w i e  w y ż s z y c h  k u r s ó w  p r z y  M u z e u m  te- 
c h n i c z n o - p r z e m y  s ł o w e m .

R. m. B o r o ń s k i  podziela w zupełności zda­
nie r. m. Jakubowskiego, iż należy Muzeum te- 
chniczno-przemysłowe rozwijać i uczynić przystę- 
pnem dla wszystkich kół interesowanych, a szcze­
gólniej dla przemysłowców i rękodzielników. Je ­
żeli jednak chce się uczcić pamięć ś. p. Bara­
nieckiego, to należy także utrzymać, rozszerzać i 
uzupełniać kursa dla kobiet przez niego stworzo­
ne. Mówca nie w ie, „dlaczego niewiasty nasze 
nie miałyby mieć przystępu do Uniwersytetu," 
wszak przymioty dobrej matki nie polegają na 
kwaszeniu kapusty, ale ma ona być towarzyszką 
męża i wychowawczynią dzieci, a  zadań tych 
spełnić nie może bez należytego wyższego wy­
kształcenia ; mając takowe, będzie tem lepszą żo­
ną i matką.

R. m. Stanisław P a s z k o w s k i  mniema, że od 
roku, kiedy uchwalono utrzymanie kursów B ara­
nieckiego, nic się nie zmieniło w mieście, coby

mogło przemawiać za zniesieniem kursów. Muze­
um nigdy nie przeszkadzało kursom, lecz obie in- 
stytucye wzajemnie się uzupełniały i sobie poma­
gały. Wspólność lokalu nie przeszkadza pożyte­
cznemu działaniu obu instytacyj. Za zniesieniem 
kursów nikt nie występuje i odezwały się tylko 
głosy przeciw projektowanym reformom. Pankt 
ciężkości opozycyi leży w naukach przyrodniczych.
0  te nauki chodzi też głównie p. Jordanowi. 
Mówca podnosi, że na kursach uzupełniających 
przy szkole św. Scholastyki nauk przyrodniczych 
nie uczą i przedstawia potrzebę i znaczenie tych 
nauk, których tendencyjnie nikt nie może trakto­
wać. Kursa Baranieckiego założone dla całej Pol­
ski , a istotą ich są w łaśnie,nauki przyrodnicze, 
których gdzieindziej niema. Ś. p. Baraniecki po 
stawił nacisk na te nauki, a intencyę jego należy 
uszanować.

R. m. P a w l i k o w s k i  przypomina chwilę, gdy 
obecny referent r. m. Zoll nad zwłokami ś. p. 
Baranieckiego złożył zapewnien;e w imieniu Ra 
dy, że kursa utrzymane zostaną. Tego zapewnie­
nia dotrzyma Rada. Mówca ubolewa, że rzecz ja ­
sna i prosta, stała się mniej jesn ą , szczególnie 
wskutek dwóch przemówień. Boleść odezwałaby 
się w całej Polsce, gdyby ucbwsła co do kursów 
zapadła niepomyślna. Trudno byłoby mówcy po­
lemizować z p. Jordanem , bo nie w ie, do czego 
on dąży i co on popiera. P. Jordanowi wadzi naj­
bardziej wydział przyrodniczy, a z drugiej strony 
powiedział, że wykształcenie jednostronne jest 
8zkodliwem. Czy mógłby kto sądzić, a szczegól­
nie przyrodnik, że bez nauk przyrodniczych obejść 
się można. Przyroda otacza n as , wyobrażenie ja ­
kieś o niej mieć potrzeba. Od niedouczonych przy 
rodniczek gorsze są nieuczone, ale zresztą w na 
uhach przyrodniczych nikt douczonym nie jest. 
Cóż jest nieuczona przyrodniczka? Oto ta , która 
kieruje się w życiu zabobonem i przesądami. Na 
poparcie tego przytacza mówca przykłady zbyt 
realistyczne i przesadnie jaskraw e, które z tego 
powodu pomijamy.

Mowea broni nauk przyrodniczych i filozofii. 
P. Jordan obawia się, że nauki przyrodnicze wy­
płoszą idealne uczucia. Sam Dr Jordan jest naj 
lepszym przykładem, że nauki przyrodnicze nie 
wypłaszają z serca uczuć humanitarnych i patryo 
tycznych. P. Jordan jest za postępem i za świa­
tłem, ale za światłem niezbyt wielkiem. I w tem 
leży jądro rzeczy. Oto wychodzi na jaw  obawa 
przed hiperprodukcyą inteligencyi. Mówca polemi­
zował jeszcze z wywodami r. m. Jakubowskiego, 
poczem przestrzegał przed niszczeniem najmilsze 
go dzieła ś p. Baranieckiego. (Przestroga zby 
teczna, bo właściwie nikt nie objawił zamiaru 
niszczenia tego dzieła).

R. m. K o h n  odpowiada na aluzyę, uczynioną 
do niego na ostatniem posiedzeniu przez r. m. 
Jordana. W aluzyi tej powiedział p Jordan, iż 
zdziwiło go wysoce patryotyczne kazanie, które 
wypowiedział nie wiadomo czy arcybiskup, czy ra­
bin. Aluzyę tę , zwróconą do siebie, tłómaczy 
mówca temperamentem p. Jordana, a temperament 
ten jest także bodźcem dla dobrych spraw i owo 
ców. Protestuje tylko mówca najsilniej przeciwko 
wyrażeniu p. Jordana co do młodszych wiekiem 
radców ; w tej sali nie mierzy się ludzi wiekiem, 
stopniem ni majątkiem, tu znikają wszystkie ró 
żuice i wszyscy są tu sobie równi. W dalszej 
części swej mowy polemizuje mówca z p. Jaku 
bowskim i wyraża zdanie, że jeżeli Muzeum 
techniczno-przemysłowe nie jest dotąd należycie 
urządzone i nie korzystają z niego rękodzielnicy, 
to wina w tem komisyi przemysłowej, której tak 
wybitnym czł rokiem jest p. Jakubowski. Niechaj 
komisya przyjdzie z wnioskami do podniesienia
1 należytego urządzenia Muzeum, to Rada ofiar 
na ten cel nie poskąpi, bo wszyscy jesteśmy 
skłonni do ofiar na cele podniesienia przemysłu.

R. m. B a n d r o w s k i  przedstawia, iż kursa nie 
przeszkadzają uporządkowaniu Muzeum i korzy­
staniu z jego zbiorów.

Wiceprezydent F r i e d l e i n  dał na podstawie 
aktów wyjaśnienie co do deklaracyi ś. p. Bara­
nieckiego, iż Muzeum jest własnością gminy.

Na tem przerwano dalsze obrady. Do gł >su za­
pisani są jeszcze radcy miejscy: Kasparek, Rotter 
i Jordan , poczem zapewne nastąni zamknięcie 
dyskusyi ogólnej i przemowa referenta sekcyi 
szkolnej, r. m. Zolla.

Galerya była na wczorajszem posiedzeniu szczel­
nie zapełniona publicznością, wśród której znaj­
dowało się liczne grono pań.

Lwów 1 grudnia.
(X ) Pod przewodnictwem prezydecta M o c h n a ­

c k i e g o  odbyło się dziś wieczór pojedzenia Rad) 
miejskiej. Z porządku dziennego uchwalono nr 
wniosek, przedstawiony przez r. m. Czernego, za 
ciągnąć w Kasie oszczędności lub icnej i istytucyi 
finansowej pożyczkę komunalną w kw< c e 300 000 
złr., z której ma być 150.000 złr. użyte na spła 
cenie pożyczek chwilowych, zaciągniętych w Ka 
sie oszczędności, reszta zaś na zasilenie kas) 
miejskiej.

Z kolei uchwalono na w niosek, przedstawiony 
przez r. m. Dra Stebelskiego, regulamin dla no­
wych wyborów do Rady miejskiej, których termin 
oznaczonym został na 26 stycznia 1893 r. D t ko 
misyi reklamacyjnej dla list wyborczych wybrah 
Rada pp.: D .a Goldmana, Czapczyńskiego, Dra 
Dulębę i GatriUa.

R. m. X. kanonik Mizurak przedstawił nastę 
pnie sprawę udzielenia subwencyi na cele wysta 
wy krajowej w r. 1894 we Lwowie odbyć się ma 
jącej. Zgodnie z wnioskiem uchwalono bez dys 
kusyi wyznaczyć z funduszów miejskich na ten 
cel subwencyę w kwocie 30.000 złr., z której po­
łowa ma być wypłaconą w r. 1893, zaś druga po­
łowa w r. 1894.

K R O M I K A .
K raków  2 grudnia.

—  R ada m ias ta  na wczorajszem poufnem posie- 
dzeniu dokonała wyboru delegata do Rady szkolnej 
krajowej. Na 43 głosujących otrzymał dotychczasowy 
delegat hr. Stanisław T a r n o w s k i  30 głosów, prof, 
szkoły przemysłowej p. Bandrowski 11 głosów, a 2 
kartki oddano próżne. Delegatem przeto na dalsze 
trzechlecie został wybrany po raz trzeci hr. Stanisław 
Tarnowski, prezes Akademii Umiejętności.

— P osiedzenie  pań - opiekunek sekcyi gospodar­
skiej „dla głodnych dzieci" odbędzie się jutro w so­
botę o g. 4 po południu w sali Rady miejskiej. Panie, 
które na pierwszem posiedzeniu nie były obecne, upra 
sza się także o przybycie.

— Loterya na rzecz domu Schronienia, z powo­
dów niezależnych od Wydziału stowarzyszenia nauczy­
cielek, nie odbędzie się dnia 4 b. m.

—  Z kasyna  pow szechnego . Dnia 5 b. m. w po­
niedziałek odbędzie się w salach kasyna powszechne­
go zabawa dla dzieci (św. Mikołaj). Początek o go­
dzinie 6 wieczorem.

— Z „Ogniska."  w  niedzielę d. 4 b. m. danym 
będzie dla członków w lokalu Tow. drukarzy i lito­
grafów krakowskich „Ognisko" wieczorek, urządzony 
ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickie­
wicza i rocznicy powstania listopadowego, pod kie­
runkiem p. L. B. Początek o godzinie 7 wieczorem.

—  Hojny d a r  d la  Śtacyi ra tunkow ej.  Zarząd To­
warzystwa ratunkowego składa niniejszem publiczne 
podziękowanie za hojny dar Szanownemu Gremium 
aptekarskiemu, które uchwaliło, że właściciele aptek 
w Krakowie dostarczać będą po kolei leków, po­
trzebnych dla stacyi ratunkowej, rocznie w wartości 
50 złr. Pożądanem byłoby, żeby i inne korporacye 
poszły za przykładem pp. aptekarzy, a przed innemi 
rzemieślnicze, które najwięcej korzystają z tej poży­
tecznej instytucyi.

—  Do cen tra lne j  komisyi p rzem ysłow e j  na peryod
czteroletni wybrano między innymi: ks. J. Czarto­
ryskiego , hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, Dra 
Ferdynanda Weigla i Dra Józefa Wereszczyńskiego.

— Z Gorlic piszą: Za staraniem kierownika szko­
ły przemysłowej, p. Karola Skwarczowskiego, od­
był s ę dnia 27 z. m. uroczysty wieczór ku uczcze­
niu pamięci Adama Mickiewicza. Licznie zebrana 
publiczność miejscowa i obywatelstwo z okolicy udo­
wodniły, że pamięć i cześć dla wieszcza nie jest im 
obojętną. Amatorkom i amatorom nie szczędzono do­
brze zasłużonych oklasków za umiejętnie i pięknie 
wykonane utwory. Dochód wynosi 200 złr., a prze­
znaczono go na sprawienie odzieży uczniom szkoły 
przemysłowej.

—  F a ł s z e rz  banknotów. We wtorek z wieczora 
przytrzymano we Lwowie Annę Nemetzową, wdowę, 
w chwili, gdy zamierzała wydać falsyfikat guldena 
papierowego. Przy rewizyi znaleziono przy niej jeszcze 
trzy falsyfikaty guldenów i wtedy przyznała Nemetzo- 
w a, że otrzymała je od swego lokatora Jana Stani­
sława Jankiewicza. Dokonano natychmiast rewizyi 
domowej u przyaresztowanej pod 1. 58 przy ul. Ł y ­
czakowskiej, gdzie w pokoju Jankiewicza znaleziono 
jeszcze 14 falsyfikatów, dwie lupy i wszelkie przy- 
bory, do fałszowania potrzebne. Jankiewicza przy- 
aresztowano. Liczy on lat 20 i dawniej uczęszczał 
do szkół realnych, których jednak nie ukończył. Jan­
kiewicz przyznaje, że wyrabiał falsyfikaty, których 
dopiero kilkanaście w ciągu ostatnich 2 tygodni za 
pośrednictwem Nemetzowej w obieg puścił. Co do 
sposobu podrabiania nie chce on udzielić żadnych 
wyjaśnień. Falsyfikaty nie są udatne, jakby zamazane 
i widocznie są odbitkami prawdziwych guldenów.

— C holera .  Z Hosiatyna dochodzą następujące 
wiadomości: W Olchowczyku zmarła w ciągu ostat­
niej doby jedna osoba na cholerę. Nikt więcej nie 
zachorował. W Szydłowcach zachorowały 2 osoby 
wśród objawów stanowczo cholerycznych. Nikt nie 
umarł. W Bodnarówce nie zaszła żadna zmiana.

— W jen e ra lne j  dyrekcyi cesarskich funduszów 
prywatnych i rodzinnych zaszła zmiana. Dotychcza­
sowy jeneralny dyrektor baron Mayr przeszedł na 
własną prośbę w stan spoczynku i otrzymał wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa. Następcą jego zo- 
stał baron Chertek, który po ustąpieniu p. Hankie- 
wicza mianowany został wicedyrektorem funduszów 
cesarskich. P. Chertek przez pewien czas był kiero­
wnikiem ministerstwa skarbu , a następnie wicepre­
zydentem krajowej dyrekcyi skarbu w Pradze.

—  Alfons C zaykow skl, zamożny właściciel ziem­
sk i, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa, 
umarł, jak już doniósł wczorajszy telegram, w ma­
jątku swoim Dusanowie po długich i ciężkich cier­
pieniach, które w ostatnich czasach nie pozwoliły mn 
brać czynnego udziału w życiu publicznem. Czaykow- 
ski urodził się w r. 1846, study a prawnicze odbył 
w uniwersytecie lwowskim, a ukończywszy je, oBiadł 
na ojczystej roli, garnąc się z zapałem do służby 
obywatelskiej. Wybrany do Rady powiatowej w Prze­
myślanach, został niebawem jej prezesem. W r. 1876 
obywatele okręgu brzeżańskiego ofiarowali mu man­
dat poselski do Sejmu; w roku zaś 1878 po śmierci 
Ludwika Skrzyńskiego otrzymał Czaykowski także 
mandat do Rady państwa. Zarówno w Sejmie, jak  i 
w Kole polakiem zajmował stanowisko wybitne i po­
ważane, a specyaluie poświęcał się sprawom ekono­
micznym i administracyjnym. W obecnej kadenoyi re­
prezentował ś. p. Czaykowski w Sejmie wielką wła­
sność okręgu brzeżańskiego, a w Radzie państwa 
wielką własność okręgu Brzeżany - Przemyślany - Pod­
hajce.

— F ra n c isz e k  Mocnik, znany autor podręczników 
matematycznych dla szkół średnich, zmarł w Gracu 
w 78 roku życia. Mocnik był radcą szkolnym w K ra­
inie, a od r. 1871 przeszedł w stan spoczynku i od­
znaczony został orderem Korony żelaznej III klasy.

—  Następcą Iheringa w Getyndze ma zostać prof. 
Emil Strohal z Gracu.

— Z Poznan ia  dochodzi smutna wiadomość, iż 
młody obywatel, Edward C h ł a p o w s k i  z Kurzej 
Góry pod Kościanem o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e .  
Czarna melancholia, wynik choroby mózgowej, za­
ćmiła władzę rozumu tego we wszystkie warunki 
szczęścia ziemskiego opływającego młodzieńca. Zaród 
smutnej dziedzicznej choroby nurtował ten organizm 
zdaje się już dość dawno. Wielkopolska traci w nim 
gorliwego, chętnego do każdej pracy i tfiarnego 
młodego obywatela. On to przekazał 10,000 marek 
z parcelacyi Czarkowa na Spółkę „Pomoc," pragnąc 
przez to przyczynić się do zrealizowania celów, jakie 
sobie „Pomoc" założyła. Onegdaj był jeszcze ś. p. 
Chłapowski w Poznaniu na posiedzeniu Spółki ziem­
skiej, jako członek Rady nadzorczej, ale żalił się już 
wówczas na dziwne uczucie głowy, jakoby wysycha 
nia mózgu.

—  P ro c e s  0 miliony. Sąd w Gałaczn skazał nie­
dawno księżnę Gorczakową na zapłacenie jej bratu, 
księciu Grzegorzowi Sturdza, sumy 20 milionów fran­
ków z procentami od r. 1890. Księżna przywłaszczyła 
sobie bowiem nieprawnie tę sumę po śmierci swego 
ojc8, Piotra Sturdzy, hospodara Mołdawy. Nadto sąd 
zawyrokował, że księżna ma wydać Bwemu bratu 
pałac swój w Paryżu przy ul. Varenne, willę w Ba­
den Baden, zamek w Sorrento itd. Skutkiem tego wy­
roku ma być księżna zupełnie zrujnowaną.

— Z Lourdes piszą nam: Osoby pobożne, p ra­
gnące się ukrzepić w religijnem skupieniu i w mo­
dlitwie i odbyć pielgrzymkę do Lourdes, powezmą 
miłą wiadomość, że w klasztorze Niepokalanego Po­
częcia w Lourdes mogą znaleźć umieszczenie i wszel­
kie warunki do odbycia rekolekcyj duchownych w każ­
dym czasie, z wyjątkiem pory zbiorowych pielgrzy­
mek. Klasztór Niepokalanego Poczęcia udziela również 
gościny damom, pragnącym prowadzić życie spokojne i 
skupione poza światem; oraz tym paniom, które chwi­
lowo pragną zatrzymać się w miejscu, słynącem z cu­
dów. Klasztór znajduje się w pobliżu groty, bazyliki,
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ora? kaplicy, w której się odbywa ustawiczna adora 
eya Przenajśw. Sakramentu.

— Strejk  medyków w Paryżu. W zeszłą sobotę 
około 600 medyków obiegło ratusz na ulicy Rivoli 
w Paryżu, krzycząc i gestykulując. Powód tego zbie­
gowiska był następujący: P. Strauss, członek Rady 
miejskiej, zwiedzał z kilkoma kolegami szpital św 
Antoniego. Przyszedłszy do jednej ze sal chorycb 
zauważył trzech medyków w kapeluszach i z papie 
rosami, którzy głośno rozmawiali. P. Strauss zrobił 
im uwagę, że więcej winni mieć względów dla cho 
rych, na co dwóch odrzuciło papierosy i zdjęło ka­
pelusze, trzeci zaś Salmon tego nie uczynił, a nadto 
nie chciał wymienić swego nazwiska. P. Strauss zażą­
dał od urzędu dobroczynności publicznej, mającej 
władzę nad szpitalami, aby Salmona wydalono, do 
czego się też przychylił p. Peyron, dyrektor tego 
Urzędu. Ztąd, gdy w sobotę miała być w ratuszu na 
rada nad sprawą medyków, dochodzących do szpitali 
zamanifestowali oni swe niezadowolenie z oddalenia 
Salmona tłumnem zebraniem i okrzykami: h bas 
Peyron. Z trudnością nakłoniono do rozejścia się stu 
dentów, którzy na seryo myślą o strejku.

Strejk taki byłby wielkiem nieszczęściem dla pa 
ryskich szpitali, gdyż są one wszystkie obsługiwane 
przez medyków prawie zadarmo, suma bowiem 20 
lub 30 franków miesięcznie, dawana im na omnibusy, 
nie może tu wchodzić w rachubę. Zanim jednał 
strejk postanowiono, wysłali medycy deputacyę do 
p. Peyron’a, z żądaniem przyjęcia napo wrót Salmona 
do szpitala. P. Peyron dał na to odmowną odpowiedź 
Zezwolił jednak na odbycie zgromadzenia w amfitea­
trze urzędu dobroczynności publicznej, a zgromadzę 
nie to odbyło się we środę przy bardzo licznym 
udziale studentów. Uchwalono na niem przez akla- 
macyę następujący wniosek:

„Walne zgromadzenie studentów medycyny prote­
stuje przeciw karze, wymierzonej na ich kolegę Sal­
mona i postanawia, że specyalna komisya ma wy 
tknąć administracyi szpitali wielki błąd, przez n<ą 
popełniony, wzywając ją  równocześnie do naprawie 
nia takowego. W razie, gdyby żądanego zadośćuczy 
nienia odmówiono, postanawia się w zasadzie strejk, 
z tern jednakże ograniczeniem, że jeden medyk, mie 
szkający w szpitalu i jeden dochodzący będą się 
opiekować najciężej chorymi.*

Następnie wybrano wspomnianą komisyę, do której 
wszedł także p. Charcot, syn znanego sławnego le­
karza. Komisya ma postawić p. Peyron, jako ultima  
tum, przyjęcie napowrót Salmona, w razie zaś od 
mowy strejk ma się rozpocząć.

—  Nekrologia. Teofil G a t t y ,  notaryusz w Nie­
połomicach, zmarł dnia 29 z. m.

— Helena z Kołyszków hr. T y s z k i e w i c z o w a  
zmarła w Warszawie dnia 30 z. m.

W upom niegle pośm iertne.

Dnia 28 z. m w 91 roku życia, we wsi Gnie- 
wencinie w Królestwie Polakiem, zmarł Roman 
R u p n i e w s k i ,  porucznik b. wojsk polskich. Żoł­
nierz i obywatel, przechowujący żywo tradycyę 
wszystkich cierpień, nadziei i bohaterskich walk 
naszego społeczeństwa od początku b. stulecia aż 
po dni ostatnie, bo w wielu z nich i to w naj 
czystszych osobisty brał udzia ł, ś. p. Roman Ru 
pniewski był jednym z ostatnich typów coraz nam 
dalszej Polski porozbiorowej, tak różnej od obe­
cnej swojem pojęciem narodowego honoru, swo- 
jemi aspiracyami i dążeniami. Na takich, jak  on, 
my starzejący się już także z równie bolesuemi, 
a mniej bohaterskiemi wspomnieniami, patrzyliśmy 
z rozczuleniem i zazdrością. Wzrastające pokole­
nie będzie ich znało już tylko z bistoryi.

Urodził się w r. 1802 z Józefa Rupniewskiego, 
właściciela Szreniawa, i Petroneli Zagrodzkiej, 
wśród społeczeństwa rozgorączkowanego walecz- 
nemi czynami Napoleona, wychowywany przez 
ciotkę z My8iewskich Floryanową Straszewską, a 
potem przez samego p. Floryana, pobierał naukę 
w Krakowie, a następnie w akademii Maryi Te­
resy w Wiedniu, gdzie zawiązał stosunki z syna 
mi najpierwszych rodów austryackich, a poznał 
się także z Aleksandrem Wielopolskim, Józefem 
Gołuchowskim, Stadnickim i innymi.

W r. 1820 widzimy go jnż w bateryi pozycyjnej 
artyleryi konnej w W arszawie, gdzie pod rozka­
zami Adolfa Niemojewskiego i pułkownika Szwe 
ryna, który mu ojcowską okazywał życzliwość, 
wyrabiał się na dzielnego żołnierza i pełnego ho 
noru młodzieńca. Po kilku latach podoficerskiej 
służby zapragnął odwiedzić rodzinę i prosił o ur 
lop. Tu zaszedł w jego życiu wypadek, który 
wstrzymał karyerę wojskową ś. p. Romana.

Był zwyczaj, że udający się na urlop żołnierze 
musieli się meldować w pałacu Brlilowskim. W. 
książę dowiedziawszy się, że Rucniewski udaje 
się do Krakowa, który uchodził za gniazdo 
spiskowców, wpada w gniew, rozkazuje mu zrzucić 
kaskiet pod pozorem, że włosy są za długie i fa­
woryty nie po formie, zaznacza paznogeiem po 
twarzy, jak m ają być obcięte, degraduje na pro 
stego żołnierza i na miesiąc aresztu skazuje. 
Wkrótce degradacyę i areszt cofnął, ale urlopu 
nie udzielił; dopiero po kilku latacb, gdy ś. p. 
Roman szkołę artyleryi ukończył, na podporuczni­
ka bateryi go awansował.

W 1830 roku obejmuje Rupniewski majątek 
swój Ruszczą dolna i Rybitwy, ale porzuca nie­
bawem na odgłos wybuchu powstania i wraca do 
swej ukochanej bateryi, pomimo że jenerał woje­
wództwa krakowskiego chciał go na adjutanta za

trzymać; w niej odbył całą kampanię. Był w bi 
twie nod Grochowem i w wyprawie na Sielce, 
pod Złotoryą z dwoma działami naprzeciw 2<- 
przez kilkanaście godzin odstrzeliwał. Pod Ostro 
łęką należał do szalonej szarży na strzelców fin 
U ndzkich, tam 2 konie pod sobą straciwszy, za 
waleczność w niej okazaną otrzymał krzyż Vir 
tu ti militari.

Zasiadał w sądzie wojennym na oskarżonych 
jenerałów i więźniów politycznych, ale wystąpi 
z niego d. 15 sierpnia, wynosząc przekonanie, któ 
rego zawsze bronił, że w jenerałach nie było zdra 
dy — ale niedołęstwo i że między zabitymi było 
wielu niewinnych. Powrócił do Warszawy, której 
bronił i dopiero wraz z resztą wojska się cofnął 
i na granicy Prus broń złożył.

Wróciwszy do Galicyi, przesiadywał jakiś czas 
u szwagra Stanisława Straszewskiego w Bogu 
chwale, a gdy się emigracya skończyła, ożenił się 
z Lucyną Łętowską i osiadł znowu w Królestwie 
Porucznika Rupniewskiego znała cała armia i cała 
Warszawa. Szlachetny i marsowej postawy, o( 
żołnierzy i kolegów kochany, od dowódców sza­
nowany, wnosi ś. p Roman do obywatelskiego 
zawodu zalety wojskowego wychowania, e acg ię  
sprężystość, którą łączy z darem ujmownnia sobie 
ludz>, z miłością Indu, wśród którego osiadł, a dla 
którego był najlepszym panem i ratował od nę 
dzy, gdy go częste wylewy Wisły chleba i zarób 
ku pozbawiały. Umysł ruchliwy i pełen artysty­
cznych upodobań — śp. Rupniewski miał zawsze 
na swoim stole i książkę dobrą i ołówek, którym 
utrwalał na papierze wojskowe wspomnienia 
z pamięci wywoływał rysy ukochanych towarzy 
8zów broni.

Jak  nad całą Polską, tak i nad nim, zacie 
mniał się coraz bardziej horyzont — patrzał na 
konwulsyjne drgania 1863 rokn, widział upadek 
coraz większy kraju, patrzał na rcsnący rozdział 
między szlachtą a ludem w Królestwie Polskiem 
na jad trucizny, ręką wrogów zadany, stracił u 
kochaną córkę, stracił najlepszą żonę, a przeby 
wając u jedynej już córki, Łuniewskiej, umiera 
powoli dla teraźniejszości, odcięty od niej zupełną 
utratą wzroku. Ale wzrok wewnętrzny zachował, 
nim zatapiał się w przeszłości, a godziny całe na 
modlitwie spędzając, łączył s;ę z Bogiem i z wie 
cznością, która go na łono swe, kilka dni temu 
przyjęła. Cześć szlachetnej, nieskazitelnej pamięci 
oby watela -żołnierza.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 3 grudnia: Fiji, komedya w 4 aktach 

pp. Meilhaca i Halevy.
W niedzielę 4 b. m. po raz p ią ty : Powietrze 

wielkomiejskie (Grossatadtluft), komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa K adelburga; tłómaczył 
M. Sachorowski.

We wtorek 6 b. m .: Fiji, komedya w 4 aktach 
pp. Meilhaca i Halevy.

— Dnia 1 grudnia dość pogodnie, ciepławo, ter 
mometr doszedł do -f-3 O G., wieczorem spadł na 
—1*4 C. Barometr dość szybko opada; o godz. 7-mej 
rano dnia 2 grudnia stan jego był 740 3 mm., ter 
mometru — 5-4 C. Wiatr południowo - zachodni.

W sobotę dnia 3 grudnia: św. Franciszka Ksawer.

Dział ekonomiczny.
Z Towarzystwa rolniczego. W dniu 29 listopada 

). r. odbyło się posiedzenie komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego wraz z prezesami Towa­
rzystw rolniczych okręgowych w celu porozumie 
nia się co do najwłaściwszego i skutecznego dzia- 
ania w sprawie wystawy, mającej się odbyć we 

Lwowie w r. 1894, oraz dla uchwalenia projektu 
użycia subwencyi krajowej na podniesienie hodo 
wli bydła i projektu przepisów wykonawczych o li 
cencyonowaniu buhajów.

W sprawie wystawy, komitet po dłuższej ogól­
nej dyskusyi co do zapewnienia jej jak najliczniej­
szego poparcia w zachodniej części kraju, wybrał 

łona swego ściślejszą kom isyę, w której skład 
weszli pp.: Karol Czecz, wiceprezes Stanisław Ho 
molacs, Stanisław Jędrzejowicz, prof. Dr Leo, Al 
fons Lippoman, Andrzej hr. Potocki i ZdziBlaw 
hr Tarnowski. Komisya ta przy ukonstytuowaniu 
się wybrałą przewodniczącym Andrzeja hr. Poto 
ckiego, zastępcą przewodniczącego p. Stanisła­
wa Bomol&csa, a referentem p. Alfonsa L ppoma- 
na i oznaczyła pierwsze posiedzenie swoje na dzień 

grudnia b. r. na godzinę 3 po południu.
Jako jeden z bardzo dobrze rokujących obja­

wów co do współudziału powiatów w przyszłej 
wystawie, była udzielona komitetowi wiadomość, 
iż Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce 
ma zamiar przeznaczyć paręset złr. subwencyi dla 
tych włościan swego pow iatu, którzy okazy wła­
snej produkcyi zechcą przedstawić na wystawie 
we Lwowie. Przykład ten podziała niewątpliwie 
zachęcająco na inne Towarzystwa okręgowe i Rady 
powiatowe.

Następnie zatwierdził komitet przedłożone sobie 
przez sekcyę hodowlaną referaty w sprawie uży­
cia subwencyi krajowej na podniesienie hodowli, 
oraz połączonych z tem i wspomnianych już na

1 »e<łaJe
V/, Listy dłużne Zakładu kred. 

wiośe. we Lwowie to likwid.
67, Usty dłnfcsr Zakładu kred, 

wiośe. wg Lwowie w likwid.
67, Listy kast. Te w. kred. siern. 
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wstępie projektów, poczyniwszy w nich kilka zmian 
szczególnie co do procentowego rozdziału subwen 
cyi na pojedyncze kierunki, dążące do podniesie­
nia hodowli.

W sprawie opracowania dzieła o rasach bydła 
krajowego uchwalił komitet przedstawić Minister 
sterstwu, jako najodpowiedniejszą ku temu osobi 
stość, prof. Dra Adametza, a  jednocześnie odnieść 
się z tą samą propozycyą do Towarzystwa gospo 
darskiego galicyjskiego, które również objawiło 
zamiar zaproszenia do tej pracy prof. Adametza

Nareszcie załatwił komitet kilka jesz ze spraw 
mniejszego znaczenia, resztę zaś, z powodu spó 
żnionej pory, odroczył do następnego posiedzenia,

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie miało 
następujący obrót w listopadzie: U d z i a ł y :  Stan 
z początkiem miesiąca 95.162 złr. 11 ct., wpłynęło 
405 złr., zwrócono 207 złr. 33 ct., stan z końcem 
miesiąca 95.359 złr. 78 ct. — W k ł a d k i :  stan 
z początkiem miesiąca 234.620 złr. 42 c t, wpły­
nęło 17.248 złr. 44 ct., zwrócono 25.286 złr. 15 
ct., stan z końcem miesiąca 226.582 złr. 71 ct. — 
P o ż y c z k i :  stan z początkiem miesiąca 479.443 
złr., spłacono 140.960 złr. 61 ct., udzielono nowyrh 
131.683 złr., stan z końcem miesiąca 470.165 
złr. 39 ct.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  2 grudnia.

Bez względu na lepszą tendencyę giełdy zbo 
żowej w Peszcie, targ  dzisiejszy tutaj odbył się 
w usposobieniu bardzo słabem, gdyż wobec ogra­
niczonych potrzeb młynów miejscowych odbyt 
pozostał ograniczony do paru mniejszych partyj 
pszenicy, a reszta ofiarowanego towaru pozostała 
niesprzedaną. W tych warunkach ceny nie mogły 
się oczywiście utrzymać, a jeżeli różnice nie są 
znaczne, to tylko dlatego, że przy tak maiyeh 
obrotach nie mogły się uwydatnić. Większe zao­
fiarowanie jęczmienia pociągnęło takŻ9 za sobą 
obniżenie ceny.

Płacono za pszenicę białą od 8T0 do 8-20 złr., 
za czerwoną od 7-75 do 8-15 złr., za żółtą ot 
7-75 do 8‘15 złr.; za żyto od 6 5 0  do 6 8 5  złr. 
za jęczmień browarny od 6-40 do 6-75 złr.; na 
kaszę od 5'60 do 5 75 złr.; za owies od 5‘50 do 
5 ‘75 z łr .; za rzepak od 1P50 do 12-— złr.; za ko­
niczynę czerwoną od 60—70 złr.; za białą od 65 
do 75 złr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 2 grudnia. Wyborna mowa Jawor­

skiego wywarła silne wrażenie w Izbie. Ostate 
cznym jej wynikiem jest, że delegacya pozostaje 
przy polityce wolnej ręki i przy programie zaj 
mowania się załatwianiem spraw ekonomicznych, 
zgodnie z dobrem państwa i kraju naszego. Po­
wszechny oklask wywołał ustęp, w którym Jawor­
ski, odpowiadając na mowę Schwarzenberga pod 
dniósł, iż ugoda z Węgrami, uznająca ich prawa, 
dała i daje rękojmię należytego kierunku w za­
granicznej polityce austryackiej. Mowa Jaworskie­
go nie utrudniła w niczem lewicy powrotu na do­
tychczasowe stanowisko.

Po Jaworskim mówił Herold wśród oklasków 
swego stronnictwa. Izba nie zwracała wielkiej 
uwagi na tę mowę.

Zaczyna mówić Hohenwart wśród powszechnej 
uwagi Izby, poczem ma hr. Taaffe odczytać o 
świadczenie gabinetu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Na ławie ministrów zasiedli wszyscy członkowie 
gabinetu.

Prezydent poświęcił zaszczytne wspomnienie 
pamięci zmarłego poBła Alfonsa Czaykowskiego.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya nad funduszem dyspozycyjnym.

Dep. J a w o r s k i  oświadcza, iż Polacy głoso­
wać będą za funduszem dyspozycyjnym i chcą 
utrzymać dobry stosunek z rządem. Wspominając 
o mowie Schwarzenberga zaznaczył mówca, iż 
dualizm jest ugodą obustronną, a przeto jedno­
stronnie nie może być naruszonym. Obecna sytua 
cya parlamentarna powstała wskutek nieporozu­
mienia między rządem a zjednoczoną lewicą, a 
chodzi o to, czy rząd dotrzymał pewnych umów. 
O nienawistnem usposobieniu rządu do lewicy nie 
może być mowy. Do utworzenia większości po­
trzeba czterech głównych warunków: zasadniczego 
programu; równowartości stronnictw mających two- 
zyć większość, absolutnie oznaczonej siły licze- 
)nej, a wreszcie, aby większości nikogo nie na­
rzucano i aby nikt z niej nie był wykluczony, 
ito się przyłączy do jej programu. (Oklaski), 
łowca przedstawia dotychczasowe próby stworze­

nia większości i przypomina zajścia przy zanie­
chaniu adresu. Polacy zachowają wolną rękę aż 
do chw li, gdy dla dobra państwa, oraz poszcze­
gólnych krajów i królestw, nie będzie utworzona, 
w sposób powyżej zaznaczony, większość w celu 
urzeczywistnienia programu mowy tronowej. Mówca

apeluje w końcu do Irby, aby stworzyła swobo­
dne pole dla ekonomicznej działalności. (Huczne 
oklaski. Mówca odbiera gratulacye od prtzydenta 
ministrów i od wielu pesłów).

Wiedeń 2 grudnia. W ciągu swej mowy o- 
świadczył jeszcze J a w o r s k i ,  co następuje: Dua­
lizm ma dla Polaków specyalne znaczenie, gdyż 
on to przyniósł z sobą ową zagraniczną politykę, 
która stanowi istotną gwarancyę dla przyszłośei 
Austryi. Mówca stwierdza, że umiarkowany ton 
mowy Plenera zrobił nań dobre wrażenie. Oma 
wiając kwestyę utworzenia większości, oświad­
czył Jaw orski, że daw na, przez jedenaście lat 
istniejąca większość, odpowiadała warunkom, przez 
niego zestawionym i byłaby dotychczas istniała, 
gdyby rząd nie przestrzegał zbyt ściśle zasady 
stania ponad stronnictwami ze szkodą dla związ 
ku , jaki powinien zaeh dzić pomiędzy rządem a 
większością, i gdyby deputowani czescy nie zmie 
nili swojej polityki. Mówca uw aża, że utworzenie 
większości w duchu powyżej wskazanym jest dziś 
jeszcze możliwem, jakkolwiek w obecnych stosun­
kach nadzwyczajnie trudnem.

H e r o l d  dowodzi, że w sprawach politycznych 
ostateczna decyzya należy nie do stronnictw, lecz 
do ludów. M bdocz’si nie mogą s :ę przyłączyć do 
innych stronnictw dla utworzenia większości, do­
póki nie otrzymają zapewnienia, że te stronnictwa 
i rząd zmienią swoje stanowisko względem ludu 
czeskiego. Mówca podnosi, że w Morawii rząd od­
dał władzę w ręce mniejszości, a na Szląsku wielce 
upośledził lud czeski. Lewica nie jest bynajmniej 
stronn etwem umiarkowanem, gdyż d imaga się 
od rządu energicznego wystąpienia przeciwko dą 
żnościom Czechów. Stronnictwo mówcy nie może 
głosować za funduszem dyspczycyjnym, nie z opo- 
zycyi przeciwko p-awicy, lecz dla dauia wyrazu 
niezadowolnienia z polityki, skierowanej przeciw 
czeskiemu ludowi.

Wiedeń 2 grudnia. Przy ciągnieniu losów 
wiedeńskiej wystawy teatralno - muzycznej padła 
główna wygrana na los ser. 9476 Nr 44.

Miramare 2 grudnia. Wczorai rano przy­
była tu Cesarzowa, a po południu udała się w dał 
szą podróż jachtem parowym „Miramar."

Buda-Peszt 2 grudnia. Wczorsj wieczorem 
odbył się w kasynie bankiet dla W ekerleg>. Bi ły 
prezydent Inby, Pechy, wn ósł toast na c^efć Ce 
sarza, a prezes kasyna Revicsky Miklos ca czećć 
W ekerleg', który dziękując za przyjacielskie uczu 
cia, podniósł rozkwit mieszczaństwa i jego zasługi 
około wewnętrznego życ a i rozwoju Węgier. 
Prócz tego na cześć Wekerlego wznosili toasty 
Pecby, Stefan Karolyi, Albert Apponyi i Ugron.

Berlin 2 grudnia. Na posiedzeniu parlamentu 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya budżetowa.

Buhl oświadczył, że stronnictwo narodowo-lihe- 
ralne zgad*a się na przedłożenia wojskowe, o ile 
na to pozwalają żywotne interesa państwa. Na­
stępnie podniósł mówca ekonomiczne korzyści 
dwuletniej służby wojskowej.

Caprivi oświadczył, że p'aw o rozstrzygania za­
żaleń w wojsku należy do komeedy wojskowe,; 
rada związkowa nie jest pod tym względem kom­
petentną. Mówca spodziewa się . że będzie mógł 

roku przyszłym przedłożyć Izbie projekt woj 
skowej procedury karnej.

Liebknecht podnosi, że jak długo istnieje system 
kapitalistyczny, nie można myśleć o zmniejszeniu 
ciężarów wojskowych i zaleca system milicyi. 
W razie wojny z Rosyą, Niemcy potrzebowałyby 
tylko zapowiedzieć oswobodzenie Polski.

Konserwatysta Frege oświadcza, że konserwa­
tyści zaznaczą swoje zasadnicze stanowisko wo 
bec projektu ustawy wojskowej dopiero przy o- 
bradach nad tymże projektem.

Ronachiuin 2 grudnia. Ks. Karol, młodszy 
syn ks. Ludwika, znikł w poniedziałek w czasie 
nieobecności rodziców z Monachium i dotychczas 
jeszcze nie p owrócił. Prawdopodobnie wyruszył dla 
sportu w dystansową podróż pieszą w góry. Bli­
ski powrót jego oczekiwanym jest z całą pewnością.

Paryż 2 grudnia. Ricard doniósł ankiecie 
parlam entarnej, że upoważnił jeneralnego proku­
ratora do skonfiskowania 26 czeków domu ban 
cowego Thierrće. Rothschild uwiadomił pisemnie 
tomisyę, że rzeczywiście kazał inkasować w ban 
tu francuskim dwa czeki, każdy po milion fran 
rów, wypłacone frankfurckiemu domowi Roth 

schildów.
Paryż 2 grndnia. Brisson wczoraj po połu­

dniu prowadził dalej wstępne rokowania w celu 
utworzenia nowego gabinetu.

Paryż 2 grudnia. Przypuszczają, że komisya 
sprawie panamskiej w głównej części zakoń 

czy swoje prace z końcem tego tygodnia. Wsku­
tek tego Brisson dopiero za dwa lub trzy dni 
utworzy gabinet.

Paryż 2 grudnia. Brisson zrzekł się misyi 
utworzenia gabinetu.

Paryż 2 grudnia. Zaaresztowany został tutaj 
podejrzany o szpiegostwo Niemiec, nazywający 
się podobno Łuskina. Skonfiskowano u niego ob­
szerną korespondencyę.

Londyn 2 grudnia. Trybunał najwyższy od­
rzucił apelacyę anarchisty F ran ęń s , wniesioną 
przeciw orzeczeniu, postanawiającemu wydacie 
go sądem francuskim.

Madryt 2 grndnia. Przid gmachem minister 
stwa spraw wewnętrznych miały m ej see demon­
strac je , wyrażające sympatyę dla usuniętego bur­
mistrza.

Rzym 2 grudnia. Na posiedzeniu senatu na 
wniosek prezesa ministrów zostało odroczone za­
łatwienie interpelacyi Guarneri’ego w sprawie no- 
miDa^yi senatorów. Giolitti oświadczył, że one- 
gdajsze wotum senatu nałożyło na gabinet obo­
wiązek dokładnego zbadania kwestyi, dotyczącej 
przywilejów korony.

m m m m m mg a M W M M i  

l A I ) b § ł A l E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P o r ę b s k i  i Z im le r
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gaturków  w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i  materyj Kościelnych. Ceny umiarkowane.

(2475 i 1-100)

Or W incenty  Łepkow ski
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. Jagiell., po 
odbyciu specyalnych studyów w Beri n:e i Paryżu, 
otworzył Zakład dentystyczny i ordynuje 
w chorobach j a m y  us t  i z ę bów od 2 —4 po poł. 
w K r a k o w i e  ulica S t r a s z e w s k i e g o  Nr 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu. (2403 8-8)

ALBUMY,
wyroby z bronzu i skóry, portmo­
netki, przybory do podróży i majo- 

lik i poleca MAGAZYN (2205 39-)

A U  B O A  M A B C I l t ;
F I L I P A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6.

Ociemniały pedagog W. K. r s
w Krakowie, znajdujący s;ę ze swoją rodziną 
w opłakanem położeniu i prawdziwej nędzy — 
zwraca się do Szan. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy­

stępnych, polecam się łaskawym względom.

Marya Siem ińska
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

8 roby królewski*, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11%.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), 6rób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w ohwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodzienmp 
od godziny 11-tej do 4-tej próoz poniedziałków. Wstęp 
r niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-oiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejśoia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyob 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Cabinet i 
legium n 
12-tej do
teckich bezpłatnie.

Cabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Tochniozno-Przemysłow* w gmachu Franciszkań­
skim otwarte oodziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

l U n i A  T R L I C ł l t A F I C M B .
Fladwń 2 grudnia 2 godzina 80 mim po pot

g papier opod. 
s*> srebrna „ 
tf 4*/, złota . .

kredytowe 
L.ocdyL-ondyn. . 
Napoleony 
Dukaty . .
Marki 
57, Kenta węg. pap.
4 7 ,  s  » s ło ts i 
Losy prwa. węg. . 
Losy tureckie . . .

lir. M.
97 65 
97 60 

115 40 
100 5 > 
S8J — 
315 75 
119 85 

9 (6 
6 67 

58 85 
100 15 
113 40 
143 — 
45 15

Dsposcbitni* fteUIv:

Anglobanki . . . .
L atony .................
Bankvereiny . . . . 
Akeye Utaderbauk 

„ koi. Ker. Lud
a a lwowsko
,  ,  esjm lav
a a poittdn

Elbcthale .
lordkshay . . . . 
AtaetBbahey . . . .
A ip k y ...............
Akayv tytenSswe , 
KsfetP ...............

epsze.

150 tO 
233 25 
114 -  
224 90 
216 —

245 50 
90 87 

221 75 
279 J 

298 — 
50 40 

16 < 75 
111 62

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ic h a ł C hy liń sk i.

117 
58 50 
9 50 
1 20

119 -
69 -
9 60 
1 30

K art i yapitriw  pHbiiozayefc.
■ m h ó w  2 grudnia.

Woluty.
Bubie rosyjskie papierowe zs ICO. .
■arki atewioekie ...................
iO-to fraakówk* w ataa. . . . , .
Bubel srebrny ebrąeakowy . . .

ObUgi.
Za 100 Ł  wart tam opróes kaponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa.
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne.
4V, gal. Ohlig. propinseyjn* 96-Ietals 
•V, galicyjska pożyczka krajowa . .
4 7,7, .  .  „  . . .  ,
■•/, o bil*, komun. gai. Banku krajowego 
IV. Usty tikw. Er. Po£- aa 100 r. im. w. 

opróes kap. bied. w rablaefa 1 kop.
HUffflfHffflf {

001. ta.Za 1001. km wart opróes kuponu Me*. 
I 1/, V, gaL Banka krsjewage . . ■

u VI, ■ Tver. kr. z. we Lw. nleokr.
j  IV.  a •  a a  a H
|  VI, .  .  .  .  .  W lit.

we Lw. prom.

I

97 60 
104 50 
94 60 

103 — 
97 75 

100 60

97 76

98 50 
96 25 
94 — 
93 50
99 60 

107 93 
100 70
98 10 

100 60

98 30 
105 50 
95 40 

105
98 50| 

101 8(

99 25

99 20
97 -  
96 -  
94 501

100 30 
108 63
101 40
98 90 

101 60

6% I Baaku'afipet. we I•r . . . .
61! Sakt kret, aNka. w Itak. M lat

W ii t lU t  m i t r y  w arttś tltw ś,
fceekiefy I BscaSy kipife I tprzt*

tola M aalktnyaliltłtital mraikml

4%
VI,
VI,
VI,
VI,

Rent* s ł o t a ........................
„ papier, nieopodatkow. 

Losy z roku 1864 po 250 m. k.
.  ,  1860 „ 500 ikr.

.  I860 ,  100 .

.  1864 .  100 ,

i«a<fł
115 45 
100 5 
140 75 

11144 25 
163 25

35*5*4a wyg. papierowa 
»łota

VI,
4% I • o . e
VI, •/, ObL poi. ko l wyg. (aa Uetb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyi skis indem. 10'/, podat 
4 7 ,1, Galie, p o i kraj. s r. 1838 
47,7, » .  .  I I .  1884
VI, gaL Obligaeye propinaeyjne

Akeye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 .  
Credit-Bank węgierski . 200 , 
Oaetonr. L&nderbaak . . 900 .  
Auatr.-wy*. Bank . . .  600 .
M ninabank................... 900 ,
Ywkehrsbank ogólny . 140 .  
WiakńakS Bnnhygióia . 100 a

A ieye hsieL
Alfóld-FSun ■’ . . .  900 sir.
*Nriyaaada Półsen, i 1050 a

100
113 30 
119 —

105 -

94 75

150 2 ' 
315 75 

i 5 
295 -  
983 -  
236 — 
163 50 
114 20

200 25 
9787

115 65 
100 7( 
141 2 
144 75 
153 7f

100 70 
113 60 
119 25

106 SC

95 2t

161 75 
316 25 
363 -  
2v5 50 
988 -  
236 50 
164 50 
114 6

900 75 
2797

Gal. Karola Ludwika . 210 rb. 
Kossyoko-Oderberg . 200 a 
Lwow. Czem.-Jassy . 900 „ 
Siedmiogrodzkie I. . • 200 a 
StMts-£3Benb.-GenelL . 200 a

w StL fcSE ffi ■ SS •¥»* w apflJI a B
a lo rd -O n t. , . , 200 a

Listy zastawne.
47, Bod en-Credit Allg. złotem pŁ

IV- :
<7. SakŁ. kred. w Krak. 36 letsu 
47, Gal.Tow. kr«<L ziem. aieokr.$ : : : : « . u .

■ :  :  £  :
47.7, &aL feanku krą). 617, „

W . :  ;
47.7, Baak aiutr.-wpgicmki w. a. 
^ I, a 1?
**/, Wyg. Banka blpot

Ptaae

Priorytety kolei.
Cea F*rd.-Półn. 1887 srekr. 47, 
Ga'. Kar.-Lud. 1P81 300 rir. 47,7, 
a .  Jaroctaw 800 ,  ,

Keneye .(Mcrk. 3JH99 *06 th . 57,

214 a
187 50 
245 70 
200 
(2S8 75 co _
199 60 
1*6 75

118 25
100 40 
112 60
101 50 
96 -

_
94 50 

100
98 75 

10S 20
100 70
101 -

99 70 
126 25

100 
100 —
95 50
96 -

21? 2f 
187 75 
246 1 
200 26 
299 ‘/6 
92 50 

200  -  

197 25

119 f6
101 40
113 50
102 -

95 — 
95 —

100 05 
99 2'

108 91)
101 30'
102 -  
100 90| 
1£6 75

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. . „ . 

Siedmiogrodz. I. . 200 .  87,
Staatseisenbahn . 500 fr. 87,
Sfldbahn (Lombardy) 500 a .

a a słot 230 ab. 57, 
Wyg. gaL Łupków. 900 „ .

a a a 2L Bat 200 n u
Kordost. . 800 

złotem ST-

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . a 100

a Węgierskie . 100
,  Tureckie . . 6. 400

Budowy basyl. Buda-Peoai sir. 6
Kredytowe
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) , . 
Czerw, Krzyią austryrek.

a » w ygierekte 
. . . . . .

Mctburakto . . . . . .
St. Gsaob . . . . .
S&urblawewskłc . . .

100
90
20
40
10
6

1C
SO
43
K!

100 8

96 50

JPnfoły.
Dubaty u s ł s t

1 rww* •es*)* W*«S ■«aaj«
86 - 86 7f Imperyały rosyjskie...................

Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek

_ _ ___ __
94 63 95 3( 11 9* 12 —
— — — — 58 87 58 91

1187 76 188 76 Buba) papierowy za 100 rubli . 117 6 117 75
15) 25 152 2?123 _ 123 3!
108 25 104 £5
133 25 
100 —

104 26 
100 9t

b a tó w  1 grudnia.
121 - ------ Akeye Banku hipot. gal. 200 złr. 338 - —- —

57, Listy Banku hipot. niepr. 100 81 101 50
5% » ■ .  prem. 108 - 108 70

121 76 125 76
4 / /
4*/,7, Śanku ira j. gafie, bi-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
VI, a „ 9 „ 41-letn.

98 23 
98 ,5

98 90
99 45

163 ‘/5 ’6t 26 95 86 96 60
143 25 144 - 94 65 95 2045 — 45 60 4*/, a „ „ ,  52-.etn. 99 90 100 60

6 63 6 90 ł  /, « „ ,  „ 56-Ietn. 94 - 94 70
193 50 193 50 57, Obligi indem. gąl. 10 V, podat. 104 8< 105 53
25 25 26 - 57, Obligi kom. Banku kraj. gaL 

47,*/, Obligi pożyozki krajowej
101 - 101 70

23 50 24 _ 97 6C 98 3056 75 
17 sn

57 75
17 OT11

11 25
i , a 1 
11 76 >*fc.bct. etbes

23 60 24 50 H s n n w ł  1 grudnia.
27 76 28 76
63 75 64 25 57, Listy zastawne ser. 1 . . . _ _ 102 76
31 — — — f • ... » ,  V , , ____ 102 20

4'/, a Likwidacyjne . . . 
Vf ,  ,  warszawskie ser. 1 .

------ 99 30 
10 .< 50

» * a 1 LI s 102 50
5 68 5 70 .  • e * n r  . _ — 102 £5
9 56 9 67

Kantor wymiany liii e. k. iprz. gal. Banki Hipotecznego w  H r s k t w i e ,  R f i t k  1. 9 0 , 
JBST Zlttttla z prtwlttyl itk itttzcii tlt 
•OwretRf ptesit Om toO«se«!« irtwtzy! yim
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DOBRYM SMACZNYMstaje się każdy rosół i każda słaba polewka z rosołu przez dodanie kilka kropel „przyprawy do rosołu Haągieg-o.** — W  oryginalnych fłaszeczkach począwszy od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i łakoci
Do nabycia w Krakowie u Kr. Lenerta. (2559 1-5)
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CU
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P r e n u m e r a t ę
na  c zaso p ism a  k ra jo w e  

i z a g ra n ic z n e
przyjmuje

3  K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
 ̂ Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
Świeżo wydany cennik czasopism

Włóczkę Berlińską. Smyrneńską, kaatorową, (Gobelinową, Orient, Peruką, Mchową; W ełnę na spódnice 
pończoszki i skarpetki, w wielkim wyborze poleca EU®. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice 29. (830-9-

z dobrej rodzi­
ny, bezdzietna,

a
m
85

£
m

o
e .

Udowa
wykształcona, posiadająca język francu 
ski, muzykę i śpiew, życzy sobie przyjąć 
w zamożnym domu miejsce towarzyszki 
lub przy osierociałych dzieciach. Wiado­
mość w Krakowie przy ul. F lo ry a ó s k ie j  
pod Nr. 47, pierwsze piętro. (2525-8-8.

639

przesyła. (2576 1-6)
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L. 404 D. T. D. (2571-1 3)

P R E Z E S  
Towarzystwa Dobroczynności

w Krakowie
zawiadamia Szanownych Członków Towa 
rzystwa, mających prawo wyboru i wybie 
ralnośd, iż w myśl § 12 statutu, w piątek 
dnia O grudnia b. r. o godz. 3ej po 
południu odbędzie się w sali Tow. Dobro 
czynności przy ulicy Koletek posiedze 
nie Ogólnego '/gromadzenia 

J Członków, co trzy lata odbywające

B się , na którem Członkowie po wysłucha 
niu sprawozdania z czynności Rady ogól 

“  nej ustępującej, wybiorą nową Radę na 
następujące sześciolecie.

Upraszając Szanow. Członków o 
liczniejsze zebranie się, zawiadamiam za 
razem, iż tegoż samego dnia o godz. 9ej 
zrana odbędzie się w kaplicy Towarzy 
stwa uroczyste nabożeństwo, na 
które prócz Członków Towarzystwa i Sza 
nowną Publiczność krakowską się zaprasza

Kraków, dnia 1 grudnia 1892 r.
Dr. W ładysław Sciborowski.
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raktycznie oraz teoretycznie do- 
Iświadezony gospodarz w admi- 
nistracyi dóbr, uprawie roli, pę 
dzeniu gorzelni, kupieckiej buch 
haltery i, przez kilkanaście lat 

z dobrym rezultatem gospodarując, posia 
dający chlubne świadectwa i najlepsze 
polecenia, władający językiem polskim 
i niemieckim, prosi PP. właścicieli i przed 
siębiorców o zatrudnienie. (2594-1-3 

Łaskawe oferty przyjmuje Administra 
cya „Czasu" pod, lit, A. IS. 3 5 0 4 .

500 sztuk szlachetnych

e r c i |ń s M  kanarków
znakomitych śpiewaków w różnych tonach 
ma na sprzedaż w hotelu Polskim przy ul. 
Floryańskiej Sonderinayer. (2596-1-3)

OGŁOSZENIE.
W dniu 1 *  g r u d n i a  b . r .

0 godz. 3ej po południu odbędzie się 
l i c  J t a c y  a  mebli, wierzytelności
1 innych ruchomości, należących do 
masy konkursowej Samuela Kupfer- 
manna. Mający chęć nabycia, powinni 
w dniu licytacyi w godz. od 3ej do 5ej 
po południu złożyć pisemne oferty i od­
powiednie wadya w Biurze zarządcy

■Je' massy Dra Les ława  Borońskiego,  ul. 
Sienna L. 7, II. piętro, gdzie od dnia 
dzisiejszego przeglądać można warunki 
licytacyi i inwentarz majątku massy 
konkursowej , oraz otrzymać wyjaś­
nienia. (2580-1-3)
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Wyłączny skład fabryczny wszelkich najlep­
szych i najświeższych systemów

ł y ż e w  i żelazek górskich
C. OTTO PELIKAN, Wien, 2/2,

Praterstr. 38, Praterstern, Parterre, 
Kinyang Kcke an Praterstern.

Illustr. cenniki darmo. (2517-1-2)
Najlep. źródło sprowadzania dla odprzedających.
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Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo likatnym zapa­

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delfkatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong liściem po 2 złr. za 
kilogram; (2592-1-14)

rozsyła za zaliczką

A. Ul. H A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Kernie norsw,

Nasienie prawdziwych

Eckendorfskich buraków,

BĘF' 33 razy odznaczone,
1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,

w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od V4 funta wzwyż poleca (2482-6-32) 

Administration der
v .  B o r r i e s ’schen Rittergilter, 

Eckendorf bei Bielefeld.

8

W zatkaniu stolca, 
w cięźkiem trawieniu

uznane jest jako znakomite wino 8a* 
grada Mebego (J. Paul Liebe, 
Dresden). Ta smaczna esei.cya re­
guluje przeszkodzono czynno­
ści wnętrzności. Nie jest ona na 
równi ze zwykłemi środkami przeczy­
szczającemu jak piffułki, mmbar- 
barnin, senes, tamarynda i je­
szcze więcej czyszczące przetwory, gdyż 
nie przeszkadza trawieniu, lecz 
wzmacnia je ,  nie sprawia ani 
dolegliwości,  ani też wymsga 
szczególnej dyety ,  a nawet w dawce 
powoli może b)ć zmniejszaną. W star­
szym wieku, przy rozpoczynającej 
się bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą odpowiednie we wszystkich 
przebiegach wieku. (769-8 8)

Skład oryginał, w aptece E. Stockmara 
i Trauczyńskiego w Krakowie.

I
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VERITABLE BENEDICTINE
Prawdziwy likier Benódictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 

TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ym agać, aby etykieta kwadrato- /j /) >
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki z własnoręcznym podpisem ~ f - /  — 
głównie dyrygującego. —-,r

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głównych składach win i korzeni. (498 12-17)

KONIAK Czuba-Durozier &  Co.
fabryka franc, koniaku

w Promontor.
G Ł O W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

R uda & B lo ch m a n n  w Budapeszcie.
Wszędzie do nabycia.  (2496-7-12)
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Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

Filia Wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych

Sukien  m ęsk ich  i dz iec innych ,
a mianowicie:

Paletoty, Chesterfield y , Kalserroki, Henżykowy, Szla­
froki, Ilawelolti, llbranla marynarkowe, żakietowe, sa­
lonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, Bandy do podró­
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Heilman Kohn 1 Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowracli, w Bielsku, 
w Opawie, w Pllznie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła­
wiu, w Stanisławowie, w Ulowym Sączu. (2209 23-28)

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKUBławatek“ ^ed5rn5r h u l e n d a r z  dla | R Z Ą D C A
Adres: Agronom '

z 20 let. praktyką, be^dzietnV< 
do zaangażowania od N. Rok'1, 
v Dzikowie Starym ad Oleszyc®'
(2436-14-25)

pań i panienek na r .  1M!>3. 
obejmujący bogaty dział beletrystyczny, wdzię­
czne ulotne wierszyki i wypróbowane se • 
kreta robienia doskonałych nalewek, rata-. 
llj i likierów, oraz poradnik toaletowy | PIERWSZA KONCESYONOWANA 
przez Florentynę i Wandę. Cena w o- 111 a  U C Z J  C i  e  1 R «l t a i lC Ó Ó  
kładce ozdobnej 50 c., ze złoconemi I ■/_ i • _ m ; , ,
brzegami 30 c. Do nabycia we wszystkich I \ a r 0 l i n 3  W I I K 3 V
księgarniach. Po przesłaniu przekazem poczto- udziela LEKCYJ we własnym lokalu prż? 
wym 56 c. lub 76 c. uskutecznia przesyłkę I r   ̂ , , . j
opłatnie Drukarnia nar. W. Manieckiego we Lwo-|u ^  G r o d z k i e j  pod Nr. 3.3, I. p ię t / ’
wie, ulica Kopernika L. 7. (2581 2 5)

Z powodu zbl iżającej  się Wystawy 
w Chicago

wyszła z druku: Najprzystępniejsza nau- 
ka języka angielskiego w 15tu lekcyaeh
dla uczących się bez pomocy nauczyciela, 
z podaniem pewnych tak zwanych „amery- 
kaniimów.o Metoda dr. Nolońsklego.
Cena 1 złr. Do nabycia we wszystkich księgar- 
n ach. Po przesłaniu prztkazem pocztowym 1 złr. 
10 c t , uskutecznia się przesyłkę franco. Lwów, 
Drukarnia nar. W. Maniecki go, ul. Kopernika 7. 

(2251-10-10)

w pensyonatach i w domach p r y w a tn y c h
(2307-15-20)

Ostrygi ostendzkie
otrzym uje codziennie świeże

han d e l EDWARDA FUCHSA
w  K r a k o w i e .  ( 2557 -3 -)

Wszelkie
ill A  S  S  A  Ci K .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r wó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste-j 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (MaNsage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
ki  ej  pod Nr. 32. (2271-22 40)

zamówień ia 
na s ł u ż b ?  
d w o r s k ą

i m i e j s k ą  od Nowego Roku przyj' 
muje Biuro S w i d e r s k i e g o w Tar ­
nowie. (2564 -2 5 )

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N . P. M aryi, I 

polecają w wielkim wyboize

kalosze rosyjskiej
po zniżonych cenach. (2291-16-)

Obecnie po otwarciu granic Państwa 
dla przewozu wszelkich towarów — 

nadchodzą do Handlu

A n t o n i e g o  H a w e t k i  w  K r a k o w i e
co 2 dzień świeże ,2551-4 4;

Ł o so s ie  i S a n d a c z e
również jest stale Piwo Bawar­
skie „Spatenbrau“ orygin. oraz 
wystały prawdziwy Porter aD gie l .

1860 .
 ̂ /T. P. A. P. M.x 

^CJleTep6yprvx

Dra M. Fedorowicza
r a f i n e r y a  n a f t y  w  R o p i e ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
w ysyła codziennie w b ary łk ach  am e­
rykańsk ich  —  po cenach fabrycznych

(2365-41 )

***** ** * - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ Ó S » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦

stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 288 )
EffIL WIWER, Wien, I., Salxthorgaiae 4,

C. k. austriackie koleje państwowe.

7-03 rano pociąg posp. 
7*11 . . .

Odjazd
Nr,

w a ż n y  o d  1  m a j a  1 8 9 2  r .  (według czasu środkowo-europejskiego).

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) :
3 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

1030 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10'40 „ „ „ a a a  z Podgórza Pł.

9 20 wieczór poc. posp. 
9-28 „ „ „

Nr. 1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

10 55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 a a a a a ® Podgórza Pł.

5 50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
6-00 „ „ „ a a ® Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
1-15 „ „ A ®  Podgórza Pł.

8 50 rano pociąg mięszany z Krakowa 
9-05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
9-15 „ „ „  „ „ a przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 a a a ® Zwierzyńca
7'25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 a a a a n przystanku
4-40 rano pociąg mięszany z Krakowa 
4’55 „ a „ z Zwierzyńca
5 00 „ „  „ z Podgórza Pł.
5-06 „ n  a n a przystanku

2-15 po poł. poc. mięszany z Krakowa 
2-30 a a a a ® Zwierzyńca
2 34 a a a a ® Podgórza Pł.
2-40 A A A A A A  przystanku

Krakowa (względnie z Podgórza) :
do Podwofoczysk, ma połączenie w Rze­

szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podw,ołocz]rik, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Inczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwołoczyuk ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Haziatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Ośwlęclma.

do Ośwlęclma

5-50 po poł. poc.
6-05 wieczór „ 
611 »

osobowy z Krakowa 
a z Podgórza Pł.
a a a  przystanku

do Ź

8-00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
813 a a a ® Podgórza Pł.
8-19 a n a n a przystanku

ywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Pi
5 00 .................................................. -

órza Pł. 
owa

6-12 rano pociąg
6-20 „  n

posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. j 
Krakowa i

2-15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
225 a a  a a a a a Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 A A A A A A Krakowa

Fodwołociyiik, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

i  I n c i a w y  p r z e z  L w ó w .

z e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od I 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od | 
Orłową i Mszany dolnej.

* P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie: w Prze-1 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,

NA ZIMĘ!
[ZIÓŁKA PIERSIOWE

l> r . S E E B U R O E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedyni® 

I prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o ^  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona R o m e r 0 

I w Krakowie. (2472-3-)
Pakiet 20 centów, za stempel i opak o- 

|wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

f  Pierwszorzędny f t o l e l i
w  K r a k o w i e ,

I wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 
restauracyjnym i odnośnemi koncesyami, 

|jest na dłuższy czas do w y  
dzierżawienia.

Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 
[półroczny z góry, półroczna kaucya, od­
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucbo- 

I mości. (1556 2 3 )
Wiadomość w Biur z*' 

komisowem Wł. Jaworskiego 
[w Krakowie, ul. Gtrodzka 30*

Najkorzystniejszy czas do powlę* 
kszenia na giełdzie także z mary"1 
kapitałem swego dochodu przez zdol' 
nego, doskonale obznajomionego »' 

Ijenta giełdowego, z mało ryzykuJacM 
spekulacyą dzienną, wypłatą premii* 
z wkładką 3—500 złr. — może wyka­
zać się pierwszorzędnemł polecenia­
mi. — Rezpośrednie nie bezimienne 
listy na seryo przyjmuje „EU 300** 
poste restante KIFektenbiłrse WIEK. 

(2550-3-12)

9 34 w nocy poc. posp. Nr. 4 
9 42 A  A  A A  A

do Podgórza Pł. 
owa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do 
8-55 ..............................................

roagi
Kraki

Podgi
Krak'

lepszych stanów, 
j a k : w d o w y  po 
oficerach,  ż o n y

. . . . .  _  nauczyciel i  i u-
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze-1 r 7 pH nil/ńui ^ n ;rj0 ^
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za-1 WKOW Ziiaj(łć£ W PZGtGlny SpO

---■— -  ----- * nje t rugny
(2505 5-5) 

przyjmuje

Damy
Isób bardzo zyskowny 
poboczny zarobek.

Oferty pod „Ł. M . ‘*

kopanego) bez zmiany wagonów.
Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Raszow ie od Jasła, I B i U TO O g ł O S Z e ń  I I .  S c l i a l C l t  

od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- ■ -----

órza Pł. i 
owa I

7'58 rano poc. mięsz.

7-00 wiecz. ” ”
7-15 .  !

Nr. 462 do Podgórza Pł. j
„ a a Krakowa
a 452 a Podgórza Pł. t
„ a a Krakowa

5'40 rano poo. osobowy do Podgórza
5 ‘ 4 6  A  A A

5 50 a a mięszany „ Zwierzyńca 
6-05 „ „ „ a Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
3'55 „ a  a a  » Płasz. 
4'00 a n mięszany „ Zwierzyńca 
4T5 „ A  a a  Krakowa

10Y2 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10'16 A A A A A A Płasz.
)0'22 A A A A A Zwierzyńca
10-37 a  a a a a  Krakowa
8'53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.
5 5 9  A A A A A ^ a k .

9’07 a  a  a  a  Zwierzyńca
9‘22 a a a a Krakowa
8'24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. i 
9 9 9  a  a  a  a  a  Płasz.
8'55 a  a  a  a  Krakowa 
7'58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 
9 ‘ 0 4  A A A A  A  Płasz.
8-20 a a ,  a Krakowa

w Dębicy i
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z '■'urnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza, 

z Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia, 

z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N..Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

z Ośwlęclma.

z Ośwlęclma.

Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-62-)

Mszany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub n konduktorów.

w W iedniu, I., Wollzeile Nr. II-

P . H i lz e r ,
c. i k. nadworny odlewacz dzwonów 

w Wiener Neustadt,
poleca się dla d o '
stawy dzw o­
nów harmonij' 
nego i melodyj- 
dźwięku , w szel­
kiej wielkość* 
i rodzaju to­
nu. Poręcze­
nie za oznaczony 
ton, czyste stro­
jenie i najlepszy
metal. Z e s ta ­
w i e n i e  (monto­
wanie) d z w o ­
n ó w  z kutego 
żelaza lub drzew*-

{Szybkie wykonanie ,  n a j tańsze  ceny* 
korzys tne  warunki  wypłaty.  

F i r m a  i s t n i e j e  od r o k u  1 83 8 .
U o s ta r c z y f a  4 0 7 0  d z w o n ó w  u a i a c y c ^  

lą ]|39ąH O O  k i lo g r a in ó w *
I Odznaczona złotym krzyżem zasługi z koroo£* 
Brała udział tylko na wielkich wystawach i o&' 
znaczony przytem została 3 dyplomami h o n o ru j  

1 wemi i pierwszemi nagrodami. |522-l0 l°i

Czcionkami Drukarni - Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni J ó ze f Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; szlafroki, ubrania męskie ranne, koszule jedwabne i paski. 1985 12


